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STATYKA A DYNAMIKA NASZEGO RUCHU
W  ocenie każdego  m c h u  ideowego rozróżniać m usim y  

elem en ty  s ta ty czn e  i e lem en ty  dynam iczne. Bez rozróżnien ia  
te j dw oistości różn iących  się, zw alczających  się często, ale 
rów nież w zajem nie się p rzen ika jących  elem entów  o c h a ra k ­
te rze  zachow aw czym  i postępow ym , s ta ły m  i p łynnym , 
ob ronnym  i zaczepnym , nie zrozum iem y pozornych  n iek o n ­
sekw encji, czy  n aw et sprzeczności każdego  ruchu  politycznego. 
T o sam o do tyczy  i naszego ruchu , ru ch u  zm ierzającego do 
stw orzen ia  U n ii N arodów  Środkow ej E u ro p y .

N iem cy zniszczyw szy niepodległość całej g ru p y  odrębnych  
pań stw  Środkow ej E u ro p y , uczyn iły  to  sam o, co swego czasu 
uczyniła  R ew olucja  francuska , a  w  dalszym  ciągu  N apoleon, 
niszcząc s tru k tu rę  w ew nętrzną  szeregu państew ek  niem ieckich  
i w łoskich. P rzygo tow ali oni g ru n t po d  przyszłe zjednoczenie 
narodów  E u ro p y  Środkow ej.

P ierw szą reak c ją  n a  klęskę w ojenną u  każdego dzielnego 
n a ro d u  je s t zacieśnienie szeregów w w alce m oralnej z najeźdźcą  
i rzucenie m ożliw ie w ielkiej siły  ludzi tam , gdzie w alka  toczy  
się z n im  w  dalszym  ciągu. To je s t w łaśnie pow odem  dlaczego 
W ielka B ry ta n ia  gości u  siebie żołnierzy, m a ry n a rzy  i lo tn ików  
okupow anych k ra jów  K o n ty n e n tu . Ż ołnierze ci, m arynarze  
i lo tn icy , op ierając się n a  po tędze  m oralnej narodów  swoich, 
idą  w  bój z m yślą  odzyskan ia  tego  co n a ro d y  ich  u trac iły .

T ow arzysząca żołnierzom  ludność cyw ilna k o n sty tu u je  n a  
em igracji now e, lub  uzupe łn ia  zdekom pletow ane s ta re  rząd y  
czy k o m ite ty  narodow e swoich p ań stw  i skup ia  się wokoło 
ty c h  sw oich rep rezen tac ji, w około sz tandarów  i godeł p ań stw o ­
w ych s ta ry ch  organizacji. Celem pierw szym  i głów nym  
rządów  i sił zb ro jnych  je s t dopom óc do pokonan ia  n iep rzy ­
jac ie la  i odzyskać re s ty tu c ję  ,, in in teg rum  ” narodow ych  
państw ow ości.

W ola odzyskania s traconych  w artośc i gó ru je  początkow o 
n ad  całością poczynań  zarów no rep rezen tac ji, ja k  i sił zb ro j­
nych  narodów  pod  okupacją . J a k  w ielkie by  nie było  napięcie 
energii, m yśli i woli, poczynania  te  zm ierzają  początkow o do 
odzyskania  s ta n u  poprzedniego, a  w ięc noszą ch a rak te r ideowo 
sta ty czn y .

Z czasem  rozpoczyna się proces analizow ania p rzyczyn  
klęski w ojennej ; z analizy  rodzą  się stw ierdzen ia  braków  
w siłach  czy w ich  organizacji, a  w  dalszym  ciągu konkre tne  
p rogram y. R ozw aża się, ja k  m ożna było  w przeszłości un iknąć  
klęski i ja k  będzie m ożna w przyszłości zapew nić zw ycięstw o 
idei, k tó ry m  chce się służyć osobiście, g rupow o i narodow o.

Z t ą  chw ilą rodzi się dynam izm  ru ch u  pokonanych  narodów  
— in s ty n k t sam ozachow aw czy, spo tęgow any do najw yższego 
s to p n ia  św iadom ością celów i dróg.

R u ch  k u  zjednoczeniu narodów  Środkow ej E u ro p y  od 
B a łty k u  po Morze C zarne i A d ria ty k , idee i p rogram y, zrodziły 
się p raw ie rów nocześnie i w  bardzo  zbliżonej form ie w wieln 
p u n k tach , w śród w ielu g ru p  naszych  narodów . Z ostaw m y 
h isto rykom  k łopo t dociekania k to , gdzie i k iedy  pierw szy 
doszedł do te j p roste j p raw dy , że skoro każdy  z naszych  
narodów  z osobna je s t i będzie liczebnie i m ateria ln ie  za słaby  
do zapew nienia sobie bezpieczeństw a od podbo ju  przez 
im perialistów , to  w szystk ie razem , p onad  s to  m ilionów  ludzi 
licząc, zadanie to  spełnić b ędą  m ogły  z cala pew nością. N am  
w y starcza  fak t, że ta k a  idea pow stała , że zaczęto budow ać 
konk re tne  p rogram y, że pow sta ł ruch  o potężnej dynam ice, 
idący  k u  tw orzen iu  now ego życia.
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T en spon tan iczny  c h a ra k te r m ch u , w ychodzącego z dołów, 
od m łodzieży w ielu  narodów  rów nocześnie, m usi z n a tu ry  
rzeczy grać rozm aitośc ią  sform ułow ań i w arian tów . W szakże 
idei te j n ie narzuc iły  ug rupow an iom  narodow ym  ich  rządy . 
Id e a  t a  szerzy  się zarów no n a  em igracji, być  m oże p o d  w pływ em  
poznan ia  s tru k tu ry  B ritish  C om m onw ealth  o f N ations , ja k  
i w  odciętych  straszliw ym i g ran icam i k ra jach  okupow anych. 
Szerzy się ona rów nie dobrze w śród narodów  w rogich 
N iem com , sp ływ ających  krw ią,, ja k  i w śród ty ch , k tó re  
z N iem cam i dziś w spółpracu ją .

T em u m chow i chcem y służyć. A by  służyć m u  dobrze 
i rzetelnie, o tw orzy liśm y łam y  naszego p ism a szeroko, d la  
każdej uczciwej i zdrow ej opinii ty ch , k tó rz y  rzeczyw iście 
i szczerze do idei naszego zjednoczenia dążą.

N ie ..boimy się w ew nętrznych  niekonsekw encji.
Z dajem y sobie spraw ę z tego , że są  ludzie, k tó rzy  z osobis­

tego  ch a rak te ru , czy z obow iązków  przez się pełnionych, 
rep rezen tu ją  s ta ty k ę  naszych  daw nych  u stro jó w  państw ow ych  
i chęć obrony  odrębności p ań stw  narodow ych  w obec idei 
federalnej. W iem y, iż zn a jd ą  się en tu z ja śc i federacji, k tó rzy

zechcą z b y t w iele n a  początek  federow ać i unifikow ać. 
Sądzim y, że naszym  zadaniem  je s t w łaśnie popierać i p row o­
kow ać s ta rc ia  poglądów , bo  ty lk o  z tak ie j w alki w ychodzą 
rzeczy  m ocne i zdrow e.

W iem y, że pom iędzy naro d am i Środkow ej E u ro p y  is tn ia ły , 
is tn ie ją  i is tn ieć b ędą  spory  i ryw alizacje . Czy m am y  zam ykać 
n a  n ie  oczy ? Sądzim y, że w łaśnie m y , zw olennicy z jedno ­
czenia, m ożem y najspoko jn ie j spory  te  om aw iać, boć treść  ich 
n iesłychanie m aleje  z chw ilą, gdyśm y się ju ż  zasadniczo n a  
zjednoczenie zdecydow ali.

J a k  p rzy  każd y m  now ym  ruchu , sp o ty k am y  się z niechęcią, 
czy  n iew iarą. Sądzim y jednak , że w łaśnie najsku teczn ie jszym  
środkiem  w alk i z n iechęcią i n iew iarą  je s t spokojne i rzeczowe 
om aw ianie n ie  ty lk o  n iespornych  p u n k tó w  prog ram u , ale 
także  i szczególnie ty ch , k tó re  b u d zą  w ątpliw ości i zastrzeżenia.

U w ażam y, że im  rze te ln ie j spełn iać bedziem y nasze zadanie 
w  d uchu  sw obodnej w ym iany  p rzekonań , ty m  szybciej 
i dokładniej doprow adzim y do zdrow ej sy n tezy  elem entów  
s ta ty czn y ch  i dynam icznych  ru ch u  politycznego  Środkow ej 
E u ro p y .

KOSTA TODORO V

SLOBODNI BUGARI I BAŁKAŃSKA UNIJA
P rv o  sto  żelim  d a  podvucem  to  je , d a  su  B ugari Slaveni. 

O vo is ticem  zato , sto  u  B ugarsko j ponova, k ao  i za  vrem e 
proslog ra ta ,  nem acka  p ro p ag an d a  pok u sav a  d a  ubed i sve t 
d a  su  B ugari n a ró d  m ongolskog porek la . M edju tim , is to rijske  
óinjenice po k azu ju  sledeće : k a d  su  u  Y II  v ek u  n a  te r ito r iju  
d anasn je  B ugarske dośli ,, Y olgare ” (dosta  neodredjenog

Publikujem y poniżej list „W olnych Bułgarów,” skierowany do 
Ministra Spraw Zagranicznych Królewskiego Rządu Jugosłowiań­
skiego.

Londres, le 27 janvier, 1942.
A son Excellence Dr. M. N intchitch,
Ministre des Affaires Etrangeres Yougoslave.
Monsieur le Ministre,

Nous sommes charges, au nom du Comite National Bulgare, 
„ la Bułgarie Librę et Independents ” , de vous dśclarer ce qui 
s u i t :

Le Comite considóre quo l’accord signe entre les gouvernements 
yougoslave et hellenique i  Londres, en date du 15 janvier, constitue 
le premier pas vers la creation de l’Unitó Balcanique qui a toujours 
ótó la base du programme des organisations politiques bulgares que 
notre Comitó represente.

Nous rappelons & ce sujet que plus d ’une fois nous avons eu 
l’honneur de souligner dans les conversations avec vous notre 
dśsir ardent de voir cette unite se realiser dans l’egalite de toutes 
les nations balcaniques.

Nous sommes done heureaux de constator que le tra ite  d ’unitś 
yougoslave-hellenique laisse ś  1’avenir la porte ouverte a  l’adhesion 
ś  ce traitó de tous les autres pays balcaniques, par consequent a la 
Bułgarie.

Comme d ’autre part, apres la victoire que nous croyons absolu- 
m ent assures, notre Comite et les organisations politiques que 
nous representons vont constituer sans aucun doute la base du 
futur gouvernement bulgare democratique. Nous avons l’honneur 
de vous affirmer dćs a present, que ce gouvernement adherera au 
pacte d ’unite balcanique conclu en date du 15 janvier, 1942, entre 
les gouvernements yougoslave e t hellenique, afin d ’assurer par la 
participation de la Bułgarie, la fraternitó et la collaboration ótroite 
dans tous les domains de toutes les nations balcaniques.

Pour le Comite :
Dr. G. M. Dimitroff,

Ancien Deputy.
K osta Todoroff,

Ancien Ministre.
D imitri Matzankieff,

Ancien Deputó.

porek la), oni su  n a  to m  p o d ru c ju  za tek li c is to  slavenska 
p lem ena k o ja  su  b ila  b ro jno  ce tri p u ta  v eća  od n jih . Oni 
su  obrazovali v o jn icku  k a s tu  k o ja  je  vod ila  m noge ra to v e  
a  za tim  je  iscezla u  tokusredn jovekovne bugarske  isto rije . 
Mi sm o p ro tiv n i rasnoj teo riji i ne  veru jem o u  p o sto jan je  
c istę  rase . N em ci, ko ji su  izm islili ovu  teo riju , is to  ta k o  
su  m esane k rv i kao  i sv i o sta li n a ro d i specija łno  P ru sk a  
i Sakson ija  u  k o jim a  je  m esan je  S lavena i N em aca bilo  
na jiz raz itije .

M nogo vazn iji od k rv i su  osećaji. P o  osećajim a, po  trad ic iji 
i jez iku  B ugari se osećaju  S laven im a i teże  slavenskoj zajednici. 
V erujem o d a  su tra śn ja  E v ro p a , pośle to liko  nesreća, k rv i 
i s tra d a n ja , po traż iće  ta k v u  o rgan izaciju  k o ja  će joj o sigu ra ti 
m ir i p ro sp e rite t. Id ea l kom e sv i też im o  biće sigum o  opśta  
ev ropska  U nija . A li m i n ism o fa n ta s te  d a  b ism o verovali, 
d a  će se t a  U n ija  postić i u  to k u  neko liko  m eseci iii godina. 
Z ato  sm atram o , d a  će za  p rv o  vrem e b it i  dovoljno ako  resim o 
nase  lokalne prob lem e u  svim  zasebnim  geografskim  p od ruć jim a 
i d a  idem o p rem a većem  ideału  postepeno , a li sigum o.

Z ato , realno  g ledajući n a  s tv a r, m i ćem o n a  p rvom  m estu  
te ż iti re sav an ju  b a lkansk ih  p roblem a. N a  B a lk an u  posto je  
sledeće drżave  : Ju goslv ija , B ugarska , G rćka i A lban ija , ko jim a 
m oże jos d a  se p rid ru ż i R u m u n i ja  i T u rska , ako  b i one źelele 
d a  p rip a d a ju  balkansko j zajednici. O R u m u n iji i T urskoj 
govorim o uslovno zato , s to  je  T u rsk a  p redn jo -azijska  d rżav a  
a  znaćajan  broj R u m u n a  sm a tra ju  R u m u n iju  vise kao  srednjo- 
evropsku  nego kao  ba łk an sk u  d rzavu .

N i ova U n ija  ne  m oże se rea lizovati u  nekoliko dana , 
nego i ona im a d a  se o s tv a ru je  p u tem  evolucije, sem  ako 
dogad ja ji sam i ne  odaberu  revo lucionaran  p u t. Ono sto  m i 
żelim o to  je  evolucija, za to  Sto revolucija  doduse resava  sve 
problem e rad ik a ln o , a li ona uvek  sto ji skupo, m ożda i p reskupo  
za narode ko ji će b it i iscrpljeni ovim  ra tom .

N a  B a lk an u  żivi 22 m ilijona  Slavena, koji p rip ad a ju  
grup i Ju ż n ih  S lavena. N ajp rirodn ije  b i bilo, d a  se oni u jed ine  
a  te k  pośle— p a  i v rlo  brzo— da se o s tv a ri B a łkańska  U n ija  
ko ja  geografski i ekonom ski m oże d a  p re ts ta v lja  vanredno  
v ita ln o  celinu. P osto ji, doduse, već jugoslovensko-grcki 
sporazum  o B alkanskoj U n iji i m i m oram o racu n a ti s ovim  
fak tom . A li o spo razum u  ta k v e  v rs te  od luću ju  u  k ra jn jo j 
lin iji narod i. N e sum njam o, is tina , d a  će n a ro d i s u tra  p rihva- 
t i t i  osnovne ideje to g  sporaziuna, ali ip ak  veru jem o d a  po 
zavrSsenom  ra tu  sp on tano  u jed in jen je  Jugoslav ije  i B ugarske
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im a da postane centar bałkańsko zajednice. D a se ne bi 
krive razumelo, treba naglasiti da gornja konstatacija nije 
ni najm anje upućena n a  adresu Grcke. Bugarski K om itet, 
korne potpisani im a cast da pripada, prihvatio  je osnovne 
ideje izraźene u  sporazum u izm edju Jugoslavije i Grcke, 
i obavestio je o tom e vlade ovih zem alja u  Londonu jednim 
pismom koje će te  naci na zasebnom m estu u  ovom Biltenu. 
Bez Grcke nem a prafog balkanskog sporazuma, ni u  poli- 
tickom, ni u  ekonomskom, ni u  geografskom smisluv reei. 
Ali, prirodne teźnje ujedinjenja Bugarske sa Jugoslavijom, 
bez obzira n a  danasnju situaciju koja je um etnićki stvorena 
u  Bugarskoj, biće nesumnjivo jaóe od svih drugih balkanskih 
pokreta.

K akvi bi bili odnosi Balkanske Unije prem a svim ostalim 
zemljama i grupacijam a koje postoje, iii će se stvoriti pośle 
ra ta  ? Pozabavim o se n a  prvom  m estu ujedinjenom  Srednjom 
Evropom . Za n ju  je već ostvarena poljsko-cehoslovacka 
unija ko ja udruzuje preko 45 milijona stanovnika. Mi ne 
znamo kakve će druge drżave, i u  kakvoj formi, postojati 
pośle ovoga ra ta  na Severn Evrope i u  kakvoj će se one zajed- 
nici da nadju . D anas je tesko govoriti o tome. Sto se tice 
R um unije, ona może b iti u  Balkanskoj iii u  Srednjo-evropskoj 
Konfederaciji. U  svakom slucaju R um unija će posluziti kao 
veza izmedju B alkana i Srednje Evrope. Sreća je već u  tome, 
sto izmedju Bugarske i Rum unije ne postoje nikakovi teski 
probierni pośle definitivnog resenja p itan ja  Dobrudje. 
R um unija, dakle, może vrlo korisno da nas spaja sa blokom 
Zapadnih Slavena. Ovo eventualno ujedinjenje oba bloka 
p retstav lja  drugu etapu, dok treća etapa—već prem a opstoj 
evoluciji Evrope idućih decenija—może da bude ujedinjenje 
cele Evrope.

S ta će b iti sa drugim  drzavam a koje pripadaju  srednjo- 
evropskom geografskom kompleksu ? P itan je se odnosi na 
A ustriju  i M adjarsku, jer za dugi niz godina (a możda i de­
cenija) ne może se ozbiljno govoriti o mogućnosti prisajedin- 
jen ja  Nemacke m a kom  bloku, dok obolela nem acka grando- 
m anija ne bude definitivno izlecena pośle duże—karantine.

Ni prisajedinjenje A ustrije ne odgovara interesim a bal­
kanskih i srednjoevropskih naroda sa preteżnim  slavenskim 
elementom. Za nas je legenda, da je A ustrija bila prisiljena 
da pristupi u sastav  Hitlerovog R ajha. Velikonemacke 
tendencije bile su u  A ustriji uvek jake. Bilo bi mnogo priro- 
dnije, kada bi A ustrija sa Bavarskom  i pokrajinam a R ajne 
obrazovala neku v rstu  zasebne nemacke federacije, nego da 
ona udje u  projektovani srednjo-evropski blok. Naravno, 
i takva  nem acka federacija m orala bi da ostanę u  karantini, 
kao i svi ostali Nemci.

Sto se tice M adjara, prvi uslov njihovog prim anja u  m a 
kakvu federaciju slobodnih drżava je  potpuno unistenje 
m adjarskog feudalnog sistema, pokvarene i grandomanske 
m adjarske aristokratije, zatim  vaspostavljanje punę demo- 
k ratije i odricanje M adjara od svih imperijalistickih teżnji 
koje stalno stoję pod znakom t.zv. ,, krune sv. Stefana ” .

Możda najvażnije p itan je odnosa balkanske i srednjo- 
evropske zajednice je  p itan je nasih zajednićkih odnosa prem a 
Sovjetskoj R usiji koja će b iti nas najmoćniji sused. Za 
bugarski naród svaka kom binacija uperena direktno iii 
indirektno p ro tiv  Rusije bila bi neprihvatljiva. To bi bilo 
protivno svim nasim  tradicijam a i osećanjima. (Jak i danasnji 
bugarski upravljaci, iako najobićniji sluge H itlerove tiranije, 
nisu smeli da otvoreno gurnu bugarski naród u  ra t  protiv  
Rusije.

Svaka narodna uprava u  Bugarskoj prirodno će teżiti da 
sa Sovjetskom Rusijom  vaspostavi najtoplije bratske odnose 
krdturne, ekonomske i politicke saradnje. Mi sm atram o, da 
to  odgovara ne samo nagim osećanjima, nego i stvarnim  
interesim a naseg naroda. Ali isto tako mi verujemo, da to  
odgovara i interesim a svih drugih naroda koji bi eventualno 
usli u  balkansku iii srednjoevropsku zajednicu. Tu veru 
zasnivamo na sledećim cinjenicama :

—  R usija nem a potrebe ni na kakve nove teritorije ;
—  R usija bi mogła da ugrożava samo one koji bi otvoreno 

iii skriveno gajili neke neprijateljske nam ere prem a n jo j.

Pretpostavljajuci, da takv ih  nam era ne će im ati ni jedna od 
pom enutih zajedniea, duboko smo uvereni u  mogućnost 
stvaran ja  takv ih  odnosa sa Sovjetskom Rusijom  koji bi 
iskljucili svaku pretpostavku o konfliktu u  Jstocnoj Evropi. 
Za sam u R usiju  biće vrlo  korisno da na svojim zapadnim 
i blisko-istoćnim granicam a im a grupacije prijateljskih naroda 
koje ni u  kom sluóaju ne bi postale instrum enat eventualnih 
napadaca. Pośle ovoga ra ta , m ożda u  većoj meri nego sva 
ostała Evropa, R usija će im ati potrebu da u  m iru uspostavi 
i razvije svoj ekonomski żivot i da postigne sto veću sigurnost 
sa Zapada. Osnovna briga jedne srednjo-evropske i balkanske 
unije biće da uvek pazi na pokrete Nemacke i Italije. Ove dve 
zemlje treba  da budu pod stalnim  pritiskom  nasih organizo- 
vanih snaga.

Sto se tice Zapadnę Evrope, sam a geografija i otsustvo 
svake suprotnosti u  interesim a izmedju nago zajednice i one 
Zapadnę Evrope opredeljuje nase prijateljstvo  i nase najbolje 
odnose ka njoj. Jed in i probierni koji će nas u  pogledu evrop- 
skog Zapada interesovati, biće ekonomske prirode. Ako mi 
u  budućnosti uredim o nase zajednicke ekonomske odnose sa 
Zapadnom Evropom , um esto da ih vodimo n a  predratnoj 
osnovi uzajam ne konliurencije, onda se może ostvariti potpuna 
harm onija u  tim  ekonomskim odnosima koja će b iti od velike 
koristi za sve evropske narode.

Iznad  svih p itan ja  postavlja se, sasvim prirodno, u  ovom 
trenu tku  jedan  im perativan zahtev : dobiti r a t  ! Zato treba 
da se svi pokoreni evropski narodi bore ram e uz rame, da svi 
pomaźu svaki revolucionarni pokret p rotiv  Nemacke i da 
naviknu da gledaju n a  svaku pojavu te  borbe, u  m a kom 
delu nasih zemalja, kao na opstu zajednićku stvar.

Kosta Todorov.

W O L N I  B U Ł G A R Z Y  A

Pierwsze co chcę podkreślić to  to , że B ułgarzy  są  Słowianam i. 
Czynię to  d latego, że w  B ułgarii ponownie, podobnie ja k  i w czasie 
poprzedniej wojny, p ropaganda  niem iecka s ta ra  się przekonać 
św iat, że B ułgarzy są  narodem  pochodzenia mongolskiego. T y m ­
czasem  fa k ty  h istoryczne w ykazu ją  co n astępu je  : k iedy w 7-mym 
w ieku n a  te ren  dzisiejszej B ułgarii przyszli „  V olgare ” (dosyć 
niew yraźnego pochodzenia), zasta li oni już  n a  ty m  teren ie  plem iona 
czysto słow iańskie, k tó re  by ły  liczebnie czterokrotnie  większe od 
nich. Zorganizow ali oni w ojskow ą kastę, k tó ra  prow adziła  wiele 
wojen, a  następn ie  szczezła w okresie średniowiecznej historii 
bułgarskiej. Jesteśm y  przeciw nikam i teorii rasistow skiej i nie 
w ierzym y w istnienie czystej rasy . N iem cy, k tó rzy  wym yślili tę

* W  tłom aczeniu staraliśm y się trzym ać m ożliwie najw ierniej 
tek s tu  jugosłowiańskiego, przez co s ty l polski ucierpiał.

U N I A  B A Ł K A Ń S K A  *

teorię, są  także  krw i mieszanej podobnie ja k  i inne narody , a  spe­
cjalnie P ru sy  i Saksonia, gdzie zmieszanie się Słowian i Niemców 
było najw yraźniejsze.

Dużo ważniejsze od krw i są uczucia. Z uczuć, z trad y c ji i języka 
B ułgarzy czu ją  się Słowianam i i dążą  do słowiańskiej w spólnoty. 
W ierzym y, że ju trzejsza  E uropa, po ty lu  nieszczęściach, krwi 
w ylaniu , poszuka tak ie j organizacji, k tó ra  jej zabezpieczy pokój 
i pom yślność. Ideał do k tórego dążym y je s t na  pewno U nia ogólno­
europejska. Ale n ie jesteśm y fan tastam i by  wierzyć, że ta k a  U nia 
m oże pow stać w ciągu k ilku  miesięcy czy la t. D latego uw ażam y, 
że n a  pierw szy okres będzie dostatecznie, jeżeli rozwiążem y nasze 
lokalne problem y n a  w szystkich poszczególnych obszarach geo­
graficznych i będziem y szli w k ierunku  wielkiego ideału stopniow o, 
ale  pewnie.

D latego, p a trząc  realnie n a  spraw ę, w pierw szym  rzędzie



4 R U C H 1942

będziem y dążyć do rozw iązania problem ów bałkańskich . N a 
B ałkanach  istn ie ją  następu jące  pań stw a  : Jugosław ia, Bułgaria,
Grecja i A lbania, do k tó ry ch  m ożna jeszcze doliczyć R um unię  
i Turcję, jeżeliby one chciały przyłączyć się do bałkańskiej w spól­
n o ty . O R um unii i T urcji m ówim y w arunkow o dlatego, że T urcja  
jes t państw em  m ałoazjatyckim , zaś znaczna część R um unów  uw aża 
R um unię  za państw o raczej środkow o-europejskie niż bałkańskie.

U nia  t a  nie może zrealizować się w k ilku  dniach, ona również 
m usi się dokonać drogą ewolucji, chyba że sam e w ypadki pó jdą  
drogą rew olucyjną. My życzym y sobie ewolucji, gdyż rew olucja, 
pom im o, że likw iduje w szystkie problem y radykalnie, jes t jednak  
kosztow na, m oże i zby t kosztow na d la  narodów , k tó re  t ą  w ojną 
będ ą  bardzo w yczerpane.

N a B ałkanach  żyje 22 m ilj. Słowian, należących do grupy 
Słowian Południow ych. B yłoby najbardziej n a tu ra ln e , gdyby  się 
oni nap rzód  zjednoczyli, a  dopiero potem — naw et bardzo szybko— 
została utw orzona U nia B ałkańska, k tó ra  geograficznie i ekono­
micznie m oże przedstaw iać niezwykle żyw otną całość. Is tn ie je  już, 
co praw da, jugosłowiańsko-greckie porozum ienie o U nii B a łk ań ­
skiej i m usim y liczyć się z ty m  faktem . Ale o porozum ieniu tego 
rodzaju  decydują  ostatecznie sam e narody . N ie w ątp im y  też, że 
n arody  p rzy jm ą  ju tro  zasadnicze idee tego porozum ienia, lecz mimo 
to  w ierzym y, że po ukończeniu w ojny spontaniczne połączenie 
Jugosław ii i B ułgarii stan ie  się ośrodkiem  bałkańskiej w spólnoty. 
A by nie być żle rozum ianym  należy podkreślić, że powyższe stw ier­
dzenie nie jest bynajm niej skierow ane pod  adresem  Grecji. K o m ite t 
B ułgarski, do k tórego podpisany  m a  zaszczyt należeć, przy ją ł 
zasadnicze idee, w yrażone w porozum ieniu jugoslowiańsko-greckim  
i zawiadom ił o ty m  rządy  obu ty ch  p aństw  w  L ondynie listem , 
którego tek s t um ieszczony jes t p rzed  niniejszym  artyku łem . Bez 
Grecji nie m a  prawdziwego porozum ienia bałkańskiego, ani 
w politycznym , an i w ekonom icznym , czy geograficznym  tego 
słowa znaczeniu. Ale n a tu ra ln e  dążenie do zjednoczenia się Bułgarii 
z Jugosław ią, bez względu n a  dzisiejszą sy tuację, k tó ra  w B ułgarii 
jes t sztucznie w ytw orzona, będzie niew ątpliw ie znacznie silniejsze 
od w szystkich innych dążności bałkańskich.

J a k i  by łby  stosunek U nii B ałkańskiej do innych p ań stw  czy 
ugrupow ań, k tó re  już  istn ie ją , albo k tó re  pow staną po w ojnie ? 
N a pierw szym  m iejscu zajm iem y się zjednoczoną E u ro p ą  Środkową. 
D la niej jes t już  utw orzona u n ia  polsko-czechosłowacka, k tó ra  
obejm uje p onad  45 m ilj. m ieszkańców. N ie wiemy jakie inne 
państw a, i w jakiej form ie, pow staną  po tej wojnie n a  północy 
E u ro p y  i w jakiej wspólnocie się one znajdą. Dziś tru d n o  o ty m  
mówić. Co się tyczy  R um unii, to  może ona wejść ta k  do B a łk ań ­
skiej, jak  i Środkow o-Europejskiej K onfederacji. W  każdym  razie 
R um unia  będzie łącznikiem  pom iędzy B ałkanam i a  Środkow ą 
E uropą. N a szczęście pom iędzy B ułgarią  a  R um unią , po defin ity ­
w nym  uregulow aniu kw estii D obrudży, n ie m a już  żadnych ciężkich 
problem ów. R um u n ia  może więc bardzo  korzystn ie łączyć nas 
z blokiem  Słowian Zachodnich. To ew entualne zjednoczenie obu 
bloków przedstaw ia drugi e tap , zaś trzecim  etapem — zależnie 
jed n ak  od ewolucji E uropy  w następnych  dziesiątkach la t—będzie 
m oże zjednoczenie całej E uropy .

Co będzie z innym i państw am i, k tó re  należą  do środkow o­
europejskiego kom pleksu geograficznego ? P y tan ie  to  odnosi się 
do A ustrii i do W ęgier, gdyż przez długie la ta  (a może i dziesiątki 
lat) nie będzie m ożna poważnie mówić o możliwości przyłączenia 
Niemiec do jakiegokolw iek bloku, aż niem iecka chorobliw a m an ja  
wielkości nie będzie definitywnie uleczona po długiej kw arantannie .

Przyłączenie A ustrii n ie odpow iada interesom  an i bałkańskich, 
an i środkow o-europejskich, przew ażnie słowiańskich, narodów . D la 
nas jes t legendą, że A ustria  by ła  zm uszona do p rzystąp ien ia  w skład 
hitlerowskiego R eichu. W ielkoniemieckie tendencje  by ły  w  A ustrii 
zawsze m ocne. B yłoby bardziej na tu ra ln e , gdyby  A ustria  w raz 
z B aw arią  i prow incjam i nadreńskim i, stw orzyła pewien rodzaj 
odrębnej niemieckiej federacji, aniżeli ab y  weszła ona w p ro jek to ­
w any blok środkow o-europejski. N aturaln ie , że i ta k a  federacja 
m usiałaby pozostać w kw aran tannie , podobnie ja k  i pozostałe 
N iem cy.

Co się tyczy  W ęgier, to  pierw szym  w arunkiem  p rzystąp ien ia  do 
jakiejkolw iek federacji w olnych p aństw  jes t zupełne zniszczenie 
węgierskiego system u feodalnego, zepsutej i ogarniętej m an ją  
wielkości a rystok rac ji węgierskiej, a  następn ie  ustanow ienie pełnej 
dem okracji i wyrzeczenie się przez W ęgry im perialistycznych dążeń, 
sta le  sto jących  pod znakiem  t.zw . ,, korony św. Szczepana ” .

Może najw ażniejszym  py tan iem  odnośnie bałkańskiej i środkow o­
europejskiej w spólnoty jes t kw estja  naszych wspólnych stosunków  
z R osją  Sowiecką, k tó ra  będzie naszym  najm ocniejszym  sąsiadem . 
D la  narodu  bułgarskiego jakakolw iek kom binacja skierowana 
pośrednio, czy bezpośrednio przeciw R osji, by łaby  nie do przyjęcia. 
To byłoby sprzeczne z naszym i trad y c jam i i uczuciam i. N aw et 
i ci, co dziś rządzą B ułgarią , m im o że są  najzw yklejszym i sługusam i

hitlerow skiej ty ran ii, nie śm ieli otw arcie pchnąć n a ro d u  b u łg a r­
skiego do w ojny z R osją.

K ażdy  narodow y rząd  w B ułgarii będzie n a tu ra ln ie  dążył do 
tego, ab y  z R o sją  Sowiecką naw iązać najlepsze b ra te rsk ie  sto sunk i 
współpracy k u ltu ra ln e j, ekonomicznej i politycznej. U w ażam y, 
że to  odpow iada nie ty lk o  naszym  uczuciom , ale i isto tn y m  in teresom  
naszego narodu . W ierzym y jed n ak  również, że to  odpow iada tak ż e  
interesom  w szystkich innych narodów , k tó reb y  ew entualnie weszły 
w  sk ład  bałkańskiej czy środkow o-europejskiej w spólnoty. P rz e ­
konanie to  opieram y n a  następu jących  fak tach  :

—  R osji n ie  p o trzeba  żadnych now ych tery to riów  ;
—  R osja  m ogłaby zagrozić ty lk o  ty m , k tó rzy b y  o tw arcie  lub 

ukrycie knuli jakieś n ieprzyjazne zam iary  wobec niej.

Z akładając, że tak ich  zam iarów  nie będzie m iała  żadna z w ym ienio­
nych wspólnot, jesteśm y głęboko przekonani, o możliwości naw iązan ia  
tak ich  stosunków  z R o sją  Sowiecką, p rzy  k tó ry ch  wszelka m yśl o 
jakichkolw iek konflik tach we wschodniej E uropie b y łab y  w ykluczona. 
D la  samej R osji będzie bardzo korzystne  m ieć u  sw ych zachodnich  
i blisko-wschodnich granic ugrupow ania p rzy jaznych  narodów , 
k tó re  w żadnym  w ypadku  nie sta ły b y  się in strum en tem  ew en tu a l­
nych  napastn ików . P o  tej wojnie, m oże więcej niż niż pozostała  
E uropa, będzie R osja  potrzebow ać pokoju, ab y  odnowić i rozw inąć 
swe życie ekonom iczne i osiągnąć jaknajw iększe bezpieczeństw o od 
stro n y  zachodniej. Głównym  zadaniem  środkow o-europejskiej 
i bałkańskiej unii będzie uw ażanie n a  kroki Niemiec i W łoch. O ba 
te  pań stw a  m uszą stać  pod  sta ły m  naciskiem  naszych zorganizo­
w anych sił.

Co się tyczy  E u ro p y  Zachodniej, to  sam a geografia i b ra k  
jakichkolw iek sprzeczności interesów  skierow uje naszą p rzy jaźń  
i nasze najlepsze stosunki ku  niej. Jed y n e  p rob lem y , k tó re  nas 
będą interesow ały w stosunku  do Zachodu europejskiego, będą  
n a tu ry  ekonom icznej. Jeżeli w przyszłości ułożym y jakoś nasze 
wspólne stosunki ekonom iczne z Z achodnią E uropą, z am iast opierać 
je  n a  przedw ojennym  stosunku  wzajem nej konkurencji, w tedy  
będzie m ożna dojść do pełnej harm onii połączonej z w ielką korzyścią 
d la  w szystkich narodów  europejskich.

P o n ad  w szystkie postaw ione tu  p y tan ia , całkiem  oczywiście, 
w tej chwili w y rasta  jeden  im peratyw ny p o stu la t : wygrać
w ojnę ! Do tego po trzeba  aby  w szystkie ujarzm ione n a rody  
europejskie, w alczyły ram ię p rzy  ram ieniu, by  wszyscy pom agali 
w szystkim  ruchom  rew olucyjnym , skierow anym  przeciw Niem com  
i aby  przyw ykły  pa trzeć n a  każdy  objaw  tej w alki, bez względu n a  
jakiej się ona ziemi toczy, jak  n a  w spólną sprawę.

Kosta Todorov.

Król polski W ładysław wstąpił na tron  węgierski (1440). 
Popłynęło wówczas wiele krwi polskiej w wojnie domowej 
węgierskiej, a następnie w walce przeciw Islamowi, a w 
obronie Słowiańszczyzny bałkańskiej—i Grecji, jednoczącej 
się wówczas z Rzymem (unja florencka 1439).

Chcąc zjednać sobie prawosławnych Słowian, wydał 
W ładysław w Budzie 1443 r. przywilej, przyznający równou­
prawnienie duchowieństwa ruskiego (wobec zawarcia unji) 
z łacińskiem. K ról W ładysław po powrocie z wyprawy swej 
na Bałkan (w której wyzwolił Serbów z jarzm a tureckiego) 
zawiesił w kościele w Budzie odznaki 12 węgierskich i 12 
polskich bohaterów.

W yruszywszy znów przeciw wojskom półksiężyca, po­
niósł straszną klęskę pod W arną, gdzie zginął wraz z garstką 
wojowników polskich.

W  dziewięć la t po tej bitwie Turcy zdobyli K onstan ty ­
nopol i znikła samodzielność Bośni, Serbji, Albanji, Pelo­
ponezu.

(W. Sobieski “ H istorja Polski ” str. 98)
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Orga Zlatoper.

PUTOKAZ ZA STVARANJE KORISNIH 
ZAJEDNICA

N ije  sluca jnost sto  su slavenske zem lje, Po ljska , Ceho- 
slovaeka i Ju g o slav ija— zajedno sa  G rekom — bile p rve  koje 
su  resile d a  jos za  tr a ja n ja  ovoga r a ta  s tvo re  p rv e  k onk re tne  
tem elje  za b u d u ću  m ed ju n a ro d n u  organizaciju  u  n jihovim  
i n jim a  susednim  geografskim  p rosto rim a. One su  osnovale 
zajednice— P oljska  i C ehoslovacka u  fo rm i K onfederacije  
a  G reka i Ju g o s lav ija  sporazum om  o s tv a ra n ju  B ałkańsko  
U nije— da b i se u  bud u cn o sti obezbedile p red  even tua ln im  
opasnostim a i d a  b i, u  svom  geopolitickom  p ros to ru , om ogućile 
slożniji ż ivo t i n ap red ak  n a  k o ris t n jih  sam ih  i cele E vrope. 
P o red  toga , poucene b o ga tim  iskustv im a ovoga ra ta , P o ljska, 
C ehoslovacka i Ju g o s lav ija  uvidele su, d a  tre b a  b it i svesniji 
nem aćke opasnosti k o ja  je  od  u v ek  u  p rvom  red u  p re tila  
slavenstvu .

P o m en u ta  in ic ija tiv a  nadosla  je  dok  su, u  m ed juvrem enu  
kao  i danas, d o s ta  uocljive i p o zna te  izvesne druge tendenc ije
0 budućoj o rganizaciji po jed in ih  kom pleksa evropskog K on- 
t in e n ta . Te tendenc ije  dolaze sa  raz lic itih  s tran a . Z a sada  
one ip a k  o s ta ju  u  „ delokrugu  p ropagandę  ”— i ako, n a  żalost, 
d o s ta  u tic a jn e— dok su  p re ts tav n ic i V arsave, P rag a , A tine
1 B eograda o stvarili već p rv i deo svog p rogram a. N a  ta j 
n ae in  već danas obuhvacen  je  tro u g ao  B altik -Jad ran -E g e jsk o  
m ore cv rs tom  vo ljom  d a  odm ah pośle r a ta  p rovede do k ra j a  
u  delo p rogram  o većim  zajedn icam a i o siroj sa rad n ji, n a  
b azi dobre volje, jed n ak o s ti i slobode.

N ije ip ak  n ik ąd  suvisno is tioa ti, d a  pom enu tom  zapoeetom  
delu  tre b a  p o sv e titi m aksim um  pazn je  ; koliko  zbog njegove 
zam asnosti, to liko  i zbog pom enu tih , i dobro  pozna tih , d rug ih  
tendenc ija . Ove su , is tin a , nerealne, je r  ne  p re ts ta v lja ju  
izraz źelja  onih  koji su  b ro jno  nadm oćn i u  svo jim  p rosto rim a. 
Ali one m ogu d a  b u d u  po  n as i s te tn e , je r  su  u tica jn e . Mi 
za to  m oram o u v ek  jasno  d a  isticem o celom  svetu , d a  je 
slavenski e lem enat— u  p ro s to ru  u  kom e żivi— u  vecini ; d a  
u  slobodi za k o ju  se danas borim o, vecina je p re tsu d n a  ; i da, 
p rem a tom e, p lanov i koji n isu  u  sag lasnosti s to m  vecinom , 
ne  :inogu d a  se o stvare . Svi oni, k o ji ne  żele d a  se ponove 
teske  nesreće ko je  danas p rez iv lju jem o, tre b a  d a  pom enu tom  
vode racu n a . A ko se borim o za slobodu svakog pojedinoa, 
p rirodno  je d a  se i po jed in im  zem ljam a om ogući sloboda 
op rede ljivan ja  u  sire zajednice ko je  će odgovara ti n jihovim  
osećanjim a, po litick im  teżn jam a  i ekonom skim  zivo tn im  
p o trebam a. D rug im  recim a, ne m ożem o d a  se borim o za 
slobodu coveka, a  d a  se ne  borim o i za slobodu nacije  i nacija .

Ovo is tican je  m ogło b i u  p rv i m a h  d a  izgleda sasvim  
suvisno. U  s tv a ri, to  is tican je  daleko je  od toga  d a  b i bilo 
nepo trebno . Setim o se n a  pokusaje  d a  se n asa— nazvao  b ih  
je  ,, slavenska  E v ro p a  ”— organizuje onako kako  m i ne  
żelim o, p a  će se odm ah  v id e ti, d a  n ik ąd  n ije  suvisno istican je  
o p o treb i slobode i u  op rede ljivan ju  po jed in ih  zem alja, to  
je s t o p o treb i slobodne odluke svake zem lje sto  se tice  n jenog  
p ris tu p a n ja  b u duć im  evropsk im  zajednicam a, iii sam og 
n jihovog  organ izovan ja .

Po ljska , C ehoslovacka, G reka i Ju g o s lav ija  već su  se—  
po sopstvenom  n ah o d jen ju — opredelile sirim  zejednicam a 
u  n jihovim  p rosto rim a. C udnovato  je  sto  nek i pok u sav a ju  
d a  po tcene  tu  cinjenicu, p a  cak  i d a  onem oguće n jene  dalje  
posledice. To je, u  n a jm a n ju  ru k u , cu dnovato  zato , sto  oni 
k o ji se rukovode p rincipom  slobode u  danasn jo j bo rb i, ne 
m ogu d a  neg ira ju  v red n o s t nasih  slobodnih  od luka. Inace, 
sasv im  p rirodno , oni su  u  su p ro tn o sti sa  sopstven im  nacelim a.

Jo s  nesto  u  vezi sa  onim a ko ji ne  m isie kao  m i, ko ji b i 
h te li d a  nas— pre teżno  slavenski deo E v ro p e— organ izu ju  n a  
svoj nacin . Mi verova tn o  znam o bolje od onih  ko ji su  stran c i 
u  tro ugaon iku  B a ltik — Ja d ra n — E gejsko  m ore, k ak o  sto ję  
s tv a ri u  to m  p ro s to ru . P rem a  tom e, u  n a jm a n ju  ru k u  tre b a  
d a  se p rvenstveno  vod i racu n a  o nasem  m isljen ju , k ad a  se 
izg rad ju ju  p lanov i oko organizacije slavenske E vrope. To

nase  m isljenje izrażeno je  d o sta  jasno  u  a k tim a  poljske, 
cehoslovacke, greke i jugoslovenske v lade  u L ondonu, to  je s t 
poljsko-cehoslovackim  ugovorom  o K onfederaciji i grćko- 
jugoslovenskim  sporazum om  o B alkanskoj U niji. I  jed n a  
d ru g a  kom binacija  zaslużu ju  p u n u  p ażn ju  i sv ak u  polivalu. 
Ip a k , kao  dve b ra tsk e  slovenske zem lje, P o ljska  i C ehoslovaćka 
tre b a  d a  se u jed ine  jos cvrsce. A  n a  drugoj s tran i, o tom e 
tre b a  v o d iti racu n a , u  okv ir B alkanske  un ije  ulazi i B ugarska. 
O vde se p ita n je  vise kom pliku je  zbog po trad ic iji p rev rtljivog  
d rżan ja  B ugarske kao  i rad i n jenog  s ta v a  p rem a S rbim a u  
proslim  ra to v im a , a  p rem a Ju goslav iji k roz ovaj ra t .

K ak o  god se uzm u, geografski, po litićk i, ekonom ski iii po 
m en ta lite tu , B ugari p rip ad a ju  B a lk an u  i S lovenim a. To je 
cinjenica. A li d rżan je  B ugarske u  p roslosti i sadasn josti 
izaz iva m noge sum nje  sto  se tiće  budućnosti. O na je, zato , 
pod  znakom  teskog  p ita n ja .

A li i p o red  toga, B alkanskoj uniji po stav ljen i su tem olji. 
G reka i Ju g o s lav ija  su  n jen i osnivaci, s to  je  sasv im  razum ljivo . 
Z ajednićka sudb ina  G rcke i Jugoslav ije  u  ovom e ra tu , n jihovi 
trad ic iona ln i odnosi kao  i neposto jan je  m a  k a k v ih  susednićkih  
sporova— sve to  cv rsto  u jed in ju je  pom enu te  zem lje za sadasn- 
jo s t i za  budućnost. Sasvim  p riro d n a  posledica ta k v e  s tv a r- 
n o sti b io  je, dakle, spo razum  ko ji su G reka i Ju g o slav ija  
po tp isa le  u  L ondonu  15 ja n u a ra  ove godine.

G rcko-jugoslovanska s tv a rn o s t p re ts ta v lja  d obar poćetak , 
is to  kao  sto  će p ażn ja  u  odnosu n a  B ugarsku  b it i p o treb n a  za 
d obar n a s ta v a k  u  rea lizovan ju  B alkanske  U nije.

O vih nekoliko m isli ne sm e se o s ta v iti bez znacajn ih  reći, 
ko je  su  nedavno  dosle sa  na jv iseg  jugoslovenskog m esta . 
P rilikom , naim e, p o tp is iv an ja  sporazum a sa  G rekom , N j. Vel. 
K ra lj P e ta r  I I  rekao  je u  Svom  velikom  govoru  sledeće : 
„  N as danasn ji sporazum  p re ts ta v lja  po M om m isljen ju  jodan 
znacajan  p oce tak  n a  o stv a ren ju  jedne  velike, politicke i 
ekonom ske U nije  n a  Ju g o -is to k u  E vrope, k o ja  će ispo ljiti 
veliku  za jedn icu  in te resa  n jihov ih  n aroda , onem ogućiti 
n jihove m ed junarodne sukobe i s tv o rit i m ocnu odbram benu  
v o jn u  snagu  p ro tiv  svakog spoljnog n a p a d a  ” .

J e d n a  m ocna U n ija  n a  Ju d o -s to k u  E v rope  tre b a  d a  im a 
obeleżja u  ko jim a slavenski k a ra k te r  ne  m oże d a  o stanę po 
stran i. T im  pre, k ad  se i d ruge dve slavenske zem lje, P o ljska 
i C ehoslovacka organ izu ju  sa  is tim  ciljevim a i tendenc ijam a. 
Znacaj poljsko-cehoslovackog dela  za n as je  jasan . On 
o rganizuje Slavene u  jednom  sek to m  i p rib liżava  ih  zajednici 
jużno-slavenskog sek to ra . V ażnost tih  ten d ec ija  m oże se 
najbo lje  is tać i rec im a m ladog  jugoslovenskog V ladara, koji je  
u  Svom  već pom enu tom  govoru kazao  tak o d je  d a  grćko- 
jugoslovenski sporazum  „ n i po  o stv a ren ju  B alkanske  U nije 
neće im a ti svoj p o tp u n i znacaj, ako  se i o sta li deo E vrope 
ne bude organizovao ta k o  d a  se dodje do novog m ed junarodnog  
p o re tka . Im am o  razloga d a  se nadam o, d a  će se jednovrem eno 
sa  B alkanskom  U nijom  s tv o riti jed n a  srednjo-evropska U nija  
n a  bazi jednog  cehoslovacko-poljskog sporazum a. P o  nasoj 
zam isli, te  dve U nije , zakljucene n a  is tim  princip im a i zadah- 
n u te  is tim  idealim a, s tv o rile bi, sa  jedn im  zajednickim  v rhovnim  
telom , jed n u  veliku  organizaciju  k o ja  b i za  m ir i b lagostan je  
E v ro p e  p ruż ila  ozbiljne g a ran tije  —

O vim  recim a, ćiji znacaj je  sasv im  jasan , p rid ru żu ju  se 
u  punoj sag lasnosti kon sta tac ije  poljske i cehoslovacke vlade 
u  dek laraciji od 24 ja n u a ra  ove godine. ,, S igum ost i n ap red ak  
onog dela E v rope  koji leżi m ed ju  B altick im  i E gejsk im  m orem , 
zavise u  p rvom  red u  od sa rad n je  obe konfederacije od ko jih  
jed n a  tem elji n a  poljsko-cehoslovackom  ugovoru, a  d ruga  n a  
grcko-jugoslovenskom  sporazum u

P o  svem u se v id i :

a) P o ljska , C ehoslovacka, G reka i Ju g o slav ija  ucinile su 
već nesto  za buduć i red  u  svojoj kući i u  su se ts tvu . K o żeli
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da se u  ta j red mesa, może samo sa znanjem  i odobrenjem 
pom enutih zemalja ;

6) L inija V arsava-Prag s jedne strane, a  Beograd-Atina 
s druge strane treba da se detaljnije izgrade. Poljska i Ceho- 
slovaoka trebalo bi da prodube zapoeeto delo, dok Greka 
i Ju g o slav ia  treba  da dovrse svoje delo u  balkanskom  sektoru ;

c) n a  taj naein, pom enute Setri zemlje moći će da stvore 
jednu veliku organizaciju, zajedno sa drugim  zemljama koje 
su danas po strani, u  kojoj je slavenski elem enat najjaci.

Isticanje te  prirodne i fakticne snage ne treb a  da nikoga 
zavede n a  krive zakljucke. Slaveni u svom prostoru treba  
već jedared da organizuju svoj m iran zivot i da pomognu 
posteno drugim a, da bi se zajednicki zivelo u  stvaralaokom  
radu  kroz slobodu i postenje.

Sve to  neka nam  bude putokaz za stvaran je korisnih 
zajednica. Zajedniea, u  kojim a i mi Slaveni treba već jedared 
da pokażemo organizovanu volju i teżnju  za napretkom  kroz 
b ra tsk u  saglasnost. Orga Zlatoper.

Orga Zlatoper.

D R O G O W SK A ZY  DLA KORZYSTNEGO ZJE D N O C Z E N IA *
Nie jest rzeczą przypadku, że państwa słowiańskie, Polska, 

Czechosłowacja i Jugosławia—wspólnie z Grecją—były pierwszymi, 
które postanowiły położyć, jeszcze w  czasie trwania obecnej wojny, 
pierwsze konkretne podwaliny pod przyszłą międzynarodową 
organizację na ich własnych i z nimi sąsiadujących obszarach geo­
graficznych. Stworzyły one związki —  Polska i Czechosłowacja 
w formie Konfederacji, zaś Grecja i Jugosławia porozumienie o stw o­
rzeniu U nii Bałkańskiej—w tym  celu, aby w przyszłości zabezpieczyć 
się przed ewentualnym niebezpieczeństwem, oraz aby na swym  
obszarze geopolitycznym  umożliwić bardziej zgodne współżycie 
i rozwój ku korzyści ich samych i całej Europy. Prócz tego, nau­
czone doświadczeniami obecnej wojny, Polska, Czechosłowacja 
1 Jugosławia zrozumiały, że trzeba sobie dobrze uświadamiać nie­
mieckie niebezpieczeństwo, które zawsze w pierwszym rzędzie 
zagraża Słowiańszczyźnie.

Powyższa inicjatywa przyszła właśnie w  czasie, gdy ujawnione 
zostały i szerzone są inne projekty co do przyszłej organizacji 
poszczególnych terytoriów kontynentu europejskiego. Zamiary 
takie pochodzą z rożnych stron. Na razie jednak nie wychodzą 
one poza „ krąg propagandy co prawda niestety dość wpływowej 
— gdy tymczasem przedstawiciele W arszawy, Pragi, Aten i Beogradu 
zrealizowali J u ż  pierwszą cześć swego programu. W ten sposób 
już dziś trójkąt Bałtyk-Adriatyk-M orze Egejskie przepojony jest 
mocną wolą, aby zaraz po wojnie zrealizować w  całości program 
utworzenia większych związków o szerszej współpracy, opartej na 
dobrej woli, równości i wolności.

N igdy nie jest dosyć podkreślać, że zapoczątkowanemu dziełu 
trzeba poświęcić maximum u w a g i; i to tak z powodu jego znaczenia, 
jak i ze względu na wspomniane i dobrze znane odmienne tendencje. 
Są one co prawda nierealne, nie są bowiem zgodne z życzeniami 
tych, którzy liczebnie przeważają na swym  terenie. Ale tendencje 
te  mogą być dla nas szkodliwe, gdyż mogą wywrzeć swój wpływ. 
.Dlatego też m usim y zawsze jasno przedstawiać całemu światu, że 
elem ent słowiański na tym  obszarze, na którym  żyje, jest w więk­
szości ;  ̂ że na wolności— o którą dziś walczym y— decydującą jest 
wola w iększości; i że wobec tego jakiekolwiek planowanie, które 
m e jest zgodne z wolą większości jest nierealne, Ci wszyscy, którzy 
pragną, aby te  nieszczęścia, które dziś przeżywamy, już się więcej 
me powtarzały, muszą o tym  pamiętać. Jeżeli walczym y o wolność 
pojedyńezego człowieka, to  naturalnie również i poszczególnym  
krajom musi się pozostawić wolność przystąpienia do takiego 
szerszego związku, jaki najbardziej będzie odpowiadał ich uczuciom, 
dążeniom politycznym  i interesom politycznym  i gospodarczym.

Podkreślanie tego m ogłoby się na pierwszy rzut oka wydawać 
zbędne. W  rzeczywistości jednak jest ono bardzo potrzebne. 
Przypomnijmy sobie o staraniach organizowania naszej— nazwałbym  
ją „ słowiańskiej Europy ”— w taki sposób, jak sobie tego nie 
zyczym y, a odrazu uświadomimy sobie, że nigdy nie jest zbytecznie 
podkreślać konieczności swobody każdego kraju wyrażenia swej 
woli, co do jego przystąpienia do przyszych związków europejskich 
jak i samej ich organizacji.

Polska, Czechosłowacja, Grecja i Jugosławia—stosownie do 
swej woli—-juz się wypowiedziały za utworzeniem szerszych związ­
ków w ich rejonach Należy się dziwić, że są tacy, którzy chcą 
zlekceważyć ten fakt, a nawet starają się uniemożliwić dalsze 
skutki tegoż. Jest to tym  bardziej dziwne, że głosząc w naszej 
dzisiejszej walce zasady wolności, m e powinni oni negować wartości 
naszych swobodnych decyzji. W przeciwnym razie staną oni 
w sprzeczności z własnymi zasadami.

Jeszcze parę słów o tych którzy nie m yślą tak jak m y, a którzyby 
chcieli naszą—przeważnie słowiańską część Europy— organizować
kn cT °B SH ° l  N f T ąf t llWle m y  lePi{?i znamy stan  rzeczy w trój­kącie Bałtyk-Adriatyk-Morze Egejskie niż obcy na tym  terenie. 

obec teS °’ Sdy  tworzy się plany organizowania „ słowiańskiej ”

, , * W tiomaczemu staraliśmy się trzymać możliwie najwierniej 
tekstu jugosłowiańskiego, przez co sty l polski ucierpiał.

Europy, należy przedewszystkim liczyć się z naszą opinią. Zdanie 
nasze zostało dość jasno wyrażone przez akcję rządów polskiego, 
czechosłowackiego, greckiego i jugosłowiańskiego w Londynie, 
t.j. przez zawarcie um owy polsko-czechosłowackiej o Konfederacji 
i um owy jugosłowiańsko-greckiej o Unii Bałkańskiej. Obie zasłu- 
gują na pełną uwagę i wyraźne uznanie. Jednak oba bratnie kraje, 
Boiska i Czechosłowacja, powinny się zjednoczyć jeszcze bardziej. 
Z drugiej zaś strony trzeba się liczyć z tym , że w  ramy Unii Bałkań­
skiej wejdzie również Bułgaria. Zagadnienie to komplikuje bardzo 
chwiejne stanowisko Bułgarii, jak też jej stosunek do Serbów 
podczas wojen poprzednich, a do Jugosławii w czasie tej wojny.

Z jakiegokolwiek stanowiska patrząc, geograficznego, politycz­
nego, ekonomicznego, czy pod względem mentalności, Bułgarzy należą 
do Bałkanów i do Słowian. Jest to faktem  niezbitym . Zachowanie 
się jednak Bułgarów w przeszłości i obecne wywołuje duże w ątpli­
wości co do przyszłości. Jest więc ona pod znakiem zapytania.

Mimo to podstawy dla Unii Bałkańskiej są zrobione. Grecja 
i Jugosławia są jej założycielami, co jest zupełnie zrozumiałe. 
W spólny los Grecji i Jugosławii w tej wojnie— ich tradycyjna 
współpraca, jak też brak jakichkolwiek sporów sąsiedzkich—  
mocno łączą wymienione kraje dziś i na przyszłość. Zupełnie 
naturalnym wykładnikiem takiej rzeczywistości było porozumienie, 
jakie Grecja i Jugosławia podpisały 15 stycznia b.r. w Londynie.

Ta grecko-jugosłowiańska rzeczywistość stanowi dobry początek, 
zaś rozwiązanie zagadnienia Bułgarii będzie potrzebne dla pełnej 
realizacji Unii Bałkańskiej.

Tych kilka m yśli należy uzupełnić ważkimi słowami, wypowie­
dzianymi przez najwyższy czynnik jugosłowiański. Mianowicie 
przy okazji podpisywania porozumienia z Grecją, powiedział 
J.K.M . Król Piotr I I  w swej mowie co następuje : „ Nasze dzisiejsze 
porozumienie jest, wedle mego zdania, ważnym  początkiem dla 
utworzenia jednej wielkiej politycznej i ekonomicznej Unii na 
płdn.-wsch. Europy, która wykaże wielką wspólnotę interesów jej 
narodów uniemożliwiając ich wzajemne starcia i wytworzy mocną 
obronną siłę wojenną przeciw każdemu napastnikowi z zewnątrz ” .

Mocna Unia na płd.-wsch. Europy powinna mieć wyraźny  
charakter słowiański. Tymbardziej, że i inne dwa państwa słowiań­
skie, Polska i Czechosłowacja, organizują się w  tym  sam ym  celu. 
Znaczenie dzieła polsko-czechosłowackiego jest dla nas jasne. Ono 
organizuje Słowian w  jednym  sektorze i zarazem zbliża ich z sek­
torem południowo-wschodnim. W artość tych tendencji można 
najlepiej wyrazić słowami młodego Króla Jugosłowiańskiego, 
który w swej, wymienionej już, mowie podkreślił także, że grecko- 
jugosłowiańskie porozumienie ,, nie będzie miało znaczenia, nawet 
po utworzeniu Unii Bałkańskiej, jeżeli i reszta Europy nie będzie 
zorganizowana tak, aby doszło do nowego ładu międzynarodowego. 
Mamy powody do nadziei, że równocześnie z Unią Bałkańską 
utworzy się Unia Środkowo-europejska, oparta o porozumienie 
polsko-czechosłowackie. Wedle naszego wyobrażenia obie te  Unie, 
oparte na tych samych zasadach i ogarnięte tym i samymi ideałami, 
m ogłyby stworzyć, mając jeden wspólny naczelny organ, jedną 
wielką organizację, któraby dawała poważne gwarancje pokoju 
i dobrobytu Europy

Z tym i słowami, których znaczenie jest bardzo jasne, stoją  
w pełnej zgodzie stwierdzenia polsko-czechosłowackiej deklaracji 
z 24. stycznia 1942 r. „ Bezpieczeństwo i rozwój tej części Europy, 
która leży pomiędzy Morzem Bałtyckim  a Egejskim, zależy w  pier­
wszym  rzędzie od współpracy obu konfederacji, z których jedna 
opierać się będzie na porozumieniu polsko-czechosłowackim, druga 
na umowie grecko-jugosłowańskiej ” .

Reasumując wszystko stwierdzamy :
o) Polska, Czechosłowacja, Grecja i Jugosławia uczyniły już 

coś dla przyszłego porządku w ich własnym domu i w  ich sąsiedztwie. 
K to chciałby się wtrącać do tego porządku, może to  uczynić tylko  
za wiedzą i zgodą wymienionych państw.

dokończenie na sir. 11.
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Dr. Kareł Locher.

KONFEDERACE NEBO FEDERALNI UNIE?
,, Konfederace Polska a Geskoslovenska ”—t& nito slovy 

nadepsal poloufedni ,, D ziennik Polski ” (6. 474 z 24. ledna 
t.r.) zpravu o doliode, k terou podepsali dne 19. ledna 1942 za 
cs. vladu p. H . R ipka a  za poi. vladu p. E . Raczyński. Re- 
dakgni ńvaha v  tem że cisie ,, D .P .” je nadepsana „ Spole&nf) 
dum ” (Wspólny dom) a m a opravdu srdecny tón.

Y polońrednim tydeniku  „ Gechoslovak ” (e. 5 z 30. ledna 
t.r.) jest mnohem skromnejsi nadpis nad ceskym znSnim tśże 
dohody. Zni ,, P&t oboru spoleSne politiky  ” . Redakeni 
clanek tóhoź casopisu m a titu l „ Zakład polsfco-Seskoslovenski 
konfederace ” a  omezuje se n a  suchy, vScny kom entar dohody.

Zda se nam , ze nadpisy z „ D .P .” ponSkud nadsazuji a  że 
titu lk y  v  ,, Ć.” jsou mnohem pfipadngjżi. Z te x tu  dohody 
je  to tiź  pa tm o , że vysledky celorocnich uvah ruznych komisi 
a subkomisi, k tere były  zrizeny po cs.-polske deklaraci z 
U . listophdu 1940, jsou opravdu jen zakładem  jakehosi 
m lhaveho svazku nebo spolku, jemuż se fika Konfederace.

Take vzletny uvodnik ,, D .P .” m a jiny obsah a zejmena 
konec, neź by  napovidal titu l clanku. Misto o ,, Spolegnem 
dom§ ” m luvi se v  nem  o domech dvou. Bohuźel pravem, 
nebot ta to  dohoda neznam ena neż novou um luvu o tom , co 
se teprve v  budoucnosti m a dohodnout. Ukazuje soucasng, 
jak  se oba partne ri temSr krecovite brani, aby nebyla sbofena 
prepażka, jeż deli oba domy. Je  tu  mnoho slov a  mało oprav- 
dovó, poctive dohody. Spisę z ni cisi chlad, opatrnost a 
vahavost, nerku-li neduvSra k  pristim n spolecnómu politic- 
kem u zivotu.

~k

k  k
Otiskujeme nejdrive doslovng tex t, uverejngny v  „ C.” , 

abychom  snadneji mohli provesti rozbor a  dukaz, jak  sprdvne 
jsou nase postfehy a kriticka slova :

—  „ V ldda ceskoslovenska a  polska shoduji se v  tśch to  otózkach, 
t.ykajicich se p ris ti K onfederace Ceskoslovenska a Po lska :

(1) ObS vlAdy si p re ji, ab y  K onfederace ceskoslovensko-polski 
zah rnu la  v  sobś tak e  j in e  s ta ty  te  evropske oblasti, se k te ro u  jsou 
sp ja ty  z ivotn i zajm y Ceskoslovenska a  Polska.

(2) Cilem K onfederace je  za jiśtśn i spolećnó p o litiky  v  oboru :
(а) ot&zek zahranicnich
(б) o tazek  vojensk^ch
(c) o tńzek hospodarskych  a  financnich
(d ) o tśzek  socialnich
(e) kom unikaei, p o st a  teleg rafu .

(3) K onfederace b ude  m it spolecny h lav n i stab , jehoż ukolem  
bude p rip rav o v a t obranu , a  v  ćasech valefinych bude  m it K o n ­
federace jedno v rch n i veleni.

(4) K onfederace bude  koord inovat po litiku  zahranićniho o b ­
chodu a  celni ta r if  s ta tu , do n i nalezejicich, ve snaze o uzavren i 
celni unie.

(5) K onfederace bude  m it vzajem nS prizpusobenou m gnovou 
po litiku . Sam ostatne  em isni b an k y  s ta tu , nalezejicich do K o n ­
federace, b udou  zachovany. Je jich  ńkolem  bude p e fo v a ti o to , 
ab y  stanoveny  pom śr m ezi n środn im i v a lu tam i by l zachovan.

(6) K onfederace b ude  koord inovat financni po litiku  s ta tu , 
ndlezejicich do ni, zejm ena v  oboru  dani.

(7) Rozvoj a  sp rav a  kom unikaci źeleznignich, silnicnich, vodnich 
a  leteckych, jakoż i służby telekom unikaćni, budou  se f id it spolećnym  
planem . Jed n o tn jr ta r if  p o p la tk u  podtovnich a  telekom unikacnich  
bude p ła tn y  n a  celem uzem i K onfederace.

S ta ty , m ajici m orske a  ricn i p ris tav y , budou  prih liżet k  hospo- 
da rsk y m  z&jmum cele K onfederace. Soućasnś s ta ty  ,tvorici K o n ­
federaci, budou  vzajem nS p o dporovat zajm y p ris tav u  m o rsk ich  
a fićnich  s ta tń , k te rś  do n i ndleżi.

(8) K oordinace se tak e  u p la tn i v  oboru p o litiky  socialni.
(9) K onfederace za jisti spolupraci m ezi svym i cleny n a  poli 

sk o lstv i a  ku ltu ry .
(10) O tazky std tn i prisludnosti p a tr i  do kom petence jednotlivych  

s ta tu , tvoric ich  K onfederaci, Osobni ruch  m ezi st&ty, naleźejicim i 
do K onfederace, nebude nicim  om ezovan, zejm ena nebude treb a  
zahranicnich  p asu  a  v is. B ude up rav en a  o tazk a  svobody p o b y tu  
a  vyd61ecnś ćinnosti obćanu jedno tlivych  s ta tu , naleźejicich do 
K onfederace, n a  jejim  celem uzem i.

(11) U p ravena  bude rovngz o tdzka vzajom ncho uznavdni 
d iplom u śkolnich a  odborn^ch, .dokum entu a  v jh o k u  soudii, jakoż 
i o tńzka vzdjem ne p rav n i pom oci, zejm śna p ri vykondvdni soudnich 
rozhodnuti std ty , ndleżejicim i do K onfederace.

(12) U s tav y  jedno tlivych  std tu , ndleżejicich do K onfederace, 
zajisti prisluSnikum  tSchto s ta tu  ty to  svobody :

(а) svoboda svgdom i
(б) svoboda osobni
(c) svoboda n au k y
(d) svoboda slova a  tisku
(e) svoboda shrom azdovaci a  spolkova
(/)  rovnost vSech obćanu p red  zakonem
(g) vo lny  p fis tu p  vśech obćanń k  vykondvdni vSech funkci ve

s td tś
(h) nezdvislost soudnictv i
(i ) kon tro la  vlddy ndrodnim  predstav ite lstvem , svobodnfi

z volenyni.
(13) ObS v lddy  se shoduji v  tom , źe zajiśtSni spoleónó po litiky  

ve  vy§e uvedenych oborech vyżaduje  v y tvoren i spolećnych orgdnń 
K onfederace.

(14) S td ty , należejici do K onfederace, budou  spolefinS k ry ti jeji 
vydaje  ” .-----------

K  bodu (1) poznamenavame, że neni jasno, o kteró s ta ty  
jde a  v jake oblasti (,, se k terou jsou sp ja ty  zivotni zajm y ” ) 
by  se m§ly ty to  s ta ty  „ zahm outi ” . Tim mene ovsem je 
zrejmo, v  jake form§ by se ta k  stało. J a k  je duleżitó, aby o 
tgohto vSoech bylo mluveno zcela otevreng a jasng, to  dokazuji 
jak  fee p. D r. E . Boneso v  Aberdeenu, ta lt clanek p. 
E . Raczyńskóho v ,, Sunday Times ” . ZvlastS vSak je to  
nu tno  vzhledem k  stanovisku, k tere zaujim a ceska levice v 
cas. ,, Nova Svoboda ” , ,, M lade Geskoslovensko ” a  ,, Young  
Czechoslovakia ” (Deutsche Ausgabe). Uvadtm e je v dalSi 
Sasti tohoto cldnku.

Ze vsech hlasu je vidot, jaky  zm atek pusobi nejasny bod 
(1) konfederaeni dohody. N am itne-li se, że neni możno 
m luvit vefejnS o duvgrnych politickych zamSrech, odpovime, 
że tedy  neni tfeba  se o nich vubeo zm inovat. Mlhave naznaky 
spise skodi.

Bod (2) uvńdi samozfejmś veci. Nelze si vubec pfedstaviti 
konfederaci, aniż by  byla zajistSna spolecna politika v  tśchto  
oborech.

Bod (3) nas uspokojil. Aspoń vojsko bude tedy  m it 
jednotne ustro ji a  vedeni. J a k  je‘ to  duleżite, ukazała minula 
vdlka i nynejsi. Co krve a s ta tk u  bylo propiytvano, protoże 
nebylo jednotneho spojeneckóho veleni !

Nase radost netrvala dlouho. ,, Nase noviny ” , denik cs. 
vojska ve Vel. B ritanii, pfinesly v  c. 27 z 28. ledna t. r. na 
vyznacnśm  m iste to to  ,, ufedni doplnSni k  clanku o cs.-pol. 
dohode ” : ,, K ażdy s ta t bude m it svuj vlastn i stab, sve mini- 
sterstvo narodni obrany a podrżi tedy  narodni charakter svó 
armńdy. Spolecny stab  bude m iti za ńkol koordinovati 
obranu, spole&ne valecne plany a jednotnou vyzbroj ” . Tento 
vyklad odporuje podle naseho nazoru bodu (3) dohody. Ale 
i kdyby tom u ta k  nebylo : jake komplikace, vScnś i osobni, 
by  znamenaly tf i s taby  (dva vlastn i a jeden spolecny) a 3 mini- 
sterstva ! Takovemu organismu by  bylo nebezpecno svSfit 
arm ady, k tere by mely zviteziti nad  nepfitelem  ta k  mocnym, 
skvele a  jednotne organisovanym a  vedenym, jakym  byli, 
jsou a navżdy snad, bohuźel, budou Nemci.

Bod (4) m luvi zcela vseobecne o koordinaci zahranicni 
obchodni politiky a o tom , że se vynasnażim e (kdy ?) uzavfiti 
celni unii. Chapeme obtiże pfi vytvafen i jednotneho celnilio 
ńzemi. Nebylo vsak obtiżnejsi zavesti au tarkn i celni politiku, 
kdyż byla rozbita velka hospodafska jednotka rakousko- 
ulierska ? Neni prave nyni dobra pfileżitost, kdyż uzemi jak  
byvaleho Ceskoslovenska, ta k  Polska je v  hospodafskśm 
objeti Nemecka, jeż vyssava oba celky jako m nohoram enna 
chobotnice a  pfibliżuje oba tćże urovni ? Celni unie je zak­
ładu im znakem jakekoli federace, a t  volne nebo tSsnSjsi ! 
Neni-li ji, nelze vubec tem śf m luvit o vyznamnSjsiin federafinim
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svazku . S ta ła  b y  se z nSho jen  obdoba nesfastne  M ale dohody, 
k te ra  nechf radej i odpociva v  pokoji.

T oteż p la ti o bodech (5) a  (6). Sam e ,, bude  ” , „  bu d o u  ” 
a  żad n a  jed n o ta , nerku -li spolecna N arodn i ban k a , jed n o tn a  
m ince a  p .

B od (7) je  s a m o z r e m y .  Ale an i zde nen l podrobnejsich  
zm inek (nebo alespoń naznaku ), bude-li jedno  h lav n i m ini- 
s te rs tv o  d op ravy , anebo  budou-li n a  każde  stranS  4 m ini- 
s te rs tv a , k te ra  dosud sp rav o v a la  ty to  veci. T edy  celkem  
osm  (!!) a  jestS  jeden  spolecny u ra d — nebo dokonce nekolik  !

B ody  (8) a  (9) obsahu ji vseobecna u jisten i. V je jich  ram ci 
si k ażd y  m uże p red s tav o v a t, co m u libo. N ic b y  było nestalo , 
k d y b y  o tSch to  vgcech nebylo  vubec v  dohode zm inky , jestliże  
se n e v y ty c ily  podrobnejsi zasady.

B ody  (10) a  (11) jsou  vym inkou  ! O bsahuji nekolik  zasad- 
n ich  ustanoven i, s nim iż m ożno tu  a  ta m  nesouh lasit, ale 
k te ró  resi prece aspoń  jis te  soubory  o tazek , a  to  jedno tne . 
N en i ve lky  pokrok , nebude-li tre b a  zahran icn ich  p asu  a  v is 
n a  konfederacn im  lizem i ; p ripom inam e si, że p red  rokem  
1914 nebylo  tre b a  vis, an i cestovnich  p a su  p ri navsteve  
cizich s ta tu  tś m ś r  v  cele E vrope. J e  to  v sak  prece jen  jis te  
u lehceni s ty k u  op ro ti pom erum  za poślednich 20 le t.

B od  (12) zni spisę kaza te lsky , nerku-li jak o  m luveni 
z oken, neż jak o  p ra k tic k a  dohoda o form ach  spolecneho 
s ta tn ih o  svazku . Marne prece jis te  zkusenosti z nedavno  
m inu lych  le t, k te re  n as  poucily , że lze v lad n o u ti d ik ta to rsk y  
a  om ezovati osobni i po liticke  svobody, i  kdyż  n a  pap ire  
T lstavy  jsou  zaruceny  nejdokonale js i svobody. R ozhoduje  
duch, n iko li li te ra  zakona !

V  celku bychom  souhlasili s obsahem  to h o to  bodu , ale 
prece bychom  pravS  zde ra d i v ideli jis to u  p ru żn o s t ve vyra- 
zech, jde-li o federacn i svazek  ta k  vo lny . J e  teżko , u rco v a ti 
aż  do tak o v y ch  pod robnosti linie v n itfn i p o litik y  jineho 
stA tu, b y t i svazoveho. Zvliiste, kdyż  te n to  d o kum en t m a 
b jiti p a tm e  vzorem  dohod o podobnych  vo lnych  federacnich  
svazcich  s jinym i s ta ty . (Ale to  je  p rave , co v y ty k am e  cele 
dohode. V  du leż itych  vecech je n eu rc ita , n e jasna , odk łada, 
nebo n an e jv y s  p ro jevu je  dobrou  vu li. V  menS vyznam nych  
u stanoven ich  zas je  p rilis podrobna, m nohom luvna a  obsahuje  
aż lacine ag itacn i e fek ty  !)

B ody  (13) a  (14) b y  m gły b y ti  p rik ladem  tak o v y ch  vaznych  
snah . Za p in y  ro k  prace  m ohlo  b y ti  vykonano  a  dohodnu to  
vice neż dohoda, że konfederace m usi m iti ta k e  n e jake  spolecne 
organy . T akovych  sam ozrejm osti n e tre b a  vubec u v ad e ti 
v  odstavcich  dohody, nerekne-li se, jak e  b y  m ely  b y ti zasady  
o spolecne organisaci alespoń v  h ru b y ch  rysech. T oteż p la ti o 
p ro s tem  ko n sta to v an i, że budou  spolecne k ry ty  spolecne vydaje .

P a k  uż  jsou  jen  d a tu m  a  podpisy . N em użem e se u b ra n it 
dom ence, że popud  k  ta k  urych lenem u podpisu  dohody 
(kdyż by ło  dosud  n a  vse to lik  casu) by] zcela n ah o d n y  a 
vngjsi. B yl jim  asi vzor, k te ry  po d a ły  jihoslovanska  a  recka  
v lad a  v  L ondyne. Snad  i obecna p o tre b a  svetove po litiky , 
ab y  se m ohlo  ngco pred lożiti nejsirsi vere jnosti o p riś ti evropske 
organisaci.

Z p ravy  o Pol.-Ćs. K onfederaci n ev zbud ily  ve vere jnosti 
ta k  velikeho ohlasu , ja k y  by ło  lze p rav em  ocekavati. Z ajem  
nasich  c ten a ru  v sak  vyżadu je , abychom  je  seznam ili s nek- 
te ry m i nazo ry  a  to  i obsirnym i c ita ty .

,, N ova Svoboda  ”  (mSsicnik c. soc. dem . za h lav . spolu- 
p race  p. B echyne) pise v  c. 1. z ledna  1942 v  posudku  o p lanech  
nS kterych  p red s tav ite lu  v la d  ev ropskych  n aro d u , n y n i se 
sid łem  v  L ondyne, naTfederalisaci E v ro p y  :

„ . . . marne pred sebou jediny priklad, jak  je możno jiti do 
pfedu a  ne zpśt. Svaz sovśtskych soeialistickych republik ukazał, 
że je możno premoci narodnostni antagonismy a zaroven zajistiti 
vsern lidem praei a obzivu ” .

A p o k racu je  :
,, Vstup Sov<5t.skeho svazu do valky proti faśismu a jeho hrdinny 

odpor proti spojenemu faśistickemu stroji, jiste ziskal nejen zbytky 
naśeho vofejnoho mingni doma, ktere jeśtó było nutno ziskati, ale

i verejne minSni jinjieh narodu, zejmena Polska a narodu Balkans- 
kych. Spanślsko a Francie jsou pouze nasilim drźeny, aby nepro- 
jevily sve prave smyśleni. Bude-li tom u tak  a evropske narody 
se rozhodnou pro socialistieky fad, rozhodnou se spravng. Nemohou 
a nesmi se jinak rozhodnouti. V tom to smyslu je ta to  valka skuteeng 
socialni revoluci. Cituji opgt presidenta Beneśe, że vyvoj jde do 
leva. A on skuteeng jde ” . (Z ćlanku Jana  H azka “ Naśe cesta ” .)

V  unorovem  cisie “  N o v i Svob."  (c. 2) jsou  d v a  c lanky , ve 
k te ry c h  se mluvx o cs.-pol. pom eru  a  konfederaci. V  p rvn im , 
n adepsanem  ,, F orm uje se N ova  E vropa ? ” vzpom ina se 
vy v o je  m ezi r. 1918 a  1938 i p ric in  vzajem ne n ed u v ery  m ezi 
tehde jsim  Polskem  a  C eskoslovenskem . K ritisu je  se pom er 
polsko-sovetsky  a  m luv i se vseobecne o dohode z 19. ledna 
1942. V d ru h em  clanku  s nadp isem  „ K  um luve o polsko- 
SeskovensJce konfederaci ”  je s t k r i tik a  konfederacn i dohody  se 
s tan o v isk a  ces. socialisty . P ra v i se v  n i m .j. :

„ Pred rokem 1938 była by takovato um luva mezi Ceskosloven- 
skem, Polskem a snad i Madarskem, Rumunskem a Rakouskem 
milnikem noveho vyvoje. Ones vsak umluva, k tera nema za 
zaklad hospodafsky plan, umluva, k tera rozhodnou otazku socialni 
politiky vyrizuje v  clanku 8. pouhou vgtou, że koordinaee bude 
też aplikovana v oboru socialni politiky—je sotva praporem, za 
nimż se sdrużi ujarmene narody Stredni Evropy, prahnouci po nove 
hospodarske i politicke soustavg ” .—

,, Sdrużiti vypjatg kapitalisticke s ta ty  v  konfederaci nemglo by 
velkeho smyslu pro budoucnost lidstva a naopak bylo by brzdou 
v jeho vjrvoji.

V umluvg postradam e otazku zemgdglske reformy, k tera musi 
v  cele konfederaci by ti reśena jednotng. Zejmena pro budoucnost 
Polska je vyreseni te to  otazky otazkou byti a  nebyti.

Koordinaee socialni politiky nestaci. To by take mohlo zna- 
menati, że by se ceskoslovenska socialni politika pfizpusobila socialni 
politico polske. Je  naopak nutno stanoviti zasady teto  socialni 
politiky, tak  jako zasady svobod osobnich.

Cele nove soustati, ma-li byti zivota sehopne, musi m iti spolecny 
hospodafsky plan. Neni preee myslitelne, chceme-li vybudovati 
lepsi priśti rad, że v  jednom statg konfederace bude provedena 
nacionalisace prum yslu a  bank a  druhy s ta t bude veden zasadami 
soukromokapitalistickymi a  bude naopak prumyslem a bankami 
ovladan.

Ma-li m iti smlouva pritażliyost pro porobeny lid Stredni Evropy 
a nema-li zustati torsem —musi b^ ti do ni pojaty  i zasady hospo- 
dafske. Kici, że chceme spolećnou politiku ve vgcech hospodars- 
kych a socialnich nepostaćuje. Neni-li hospodarskeho planu, 
muże v socialnś pokrokovgjsim statg konfederace dojiti k  nejtgżśim 
soeialnim otresum, bude-li vlada, jsouc vazana smlouvou o spolecne 
politice hospodarske a socialni, odepirati lidu urćita opatreni s 
poukazem na nechut druheho konfederovaneho sta tu  k  souhlasnym 
opatfenim. Reakce v  jednom statg mohla by zm ariti pokrok ve 
vśech ostatnich stdtech soustati.

Autori um luvy vychazeji ze spravneho predpokladu, że doba 
małych sta tu  minula a  że je  nutno tvoriti vgtsi teritorialni celky. 
Zde je ovśem sporno, zda by nebylo lepe vytvoriti daleko vgtśi 
celky neż si predstavuji, k ćemuż vyvoj stejng smgruje. Vychazeji 
vśak zejmena z predpokladu liberalniho soukromneho kapitalismu, 
k tery  vsak ve Stredni Evropg, ale patrng i jinde, svoji historickou 
ulohu dohral. Konfederace na tgchto predpokladech utvorena 
pusobila by hospodafsky i socialng reakćng a nikoliv pokrokovg. 
A lidu doma chceme preci pfinesti pokrok ” ,

„ M la d i Geskoslovensko ”  (c trnac tiden ik  kom im istickych  
tendenci) p ra v i v  c lanku  ,, Konfederace s polskou vlddou anebo 
bezpećnost narodUm ? ”  v  c. 3. z 1.I I . 1942 :

,, Nelze fici, że by zde, v  podminkach emigrace, była nouze 
o vśelijake plany a projekty pro priśti organisaci Evropy a  svgta. 
Uż jich cela fada vznikla a  rodi se stale nove. Ovsem—mnohe mezi 
tim  zase zapadły a jinym  dfive ći pozdgji hrozi osud podobny. 
Skuteeng vyvoj vgei ubira se totiż zpravidla jinak, neż jak  si to 
ruzni stavitele Evropy pfedstavuji.

Tato slova budiż take uvodem o predm gtu tohoto clanku, totiż 
o polsko-ceskoslovenske konfederaci. J e  to  projekt, k tery  po 
naśem soudu vznikl z nespravnych pfedpokladu, chybneho ocengni 
vyvoj o a k  tom u jeśtg v situaci od zakładu jine. Pfikre odmitavy 
posudek planovane konfederace jsme mgli j iż pri jejim vzniku, 
a nemame duvodu abychom jej mgnili take dnes, kdy ke vseobec- 
nemu pfekvapeni ceskoslovenske vefejnosti, byl konfederacni plan 
posvgeen veskerou oficialnosti. Nasi doma budou zajiste p fe­
kvapeni nemeng. Jestliże i samotnou vladou byla zduraznovana 
zasada, że zde v zahranici nelze ćiniti trvalych zavazku, a że każdy 
podobn^ poćin muże m iti jen doćasnou platnost a  podleha koneć-
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nemu soudu suverenniho lidu doma—pak nelze jinak, neż tento 
princip pravó v te to  chvili zdurazniti.

Pokud se samotneho projektu polsko-ceskoslovenske konfederace 
tyce, tu  nam  reakćni jeho ś tit byl od sameho jeho vzniku evidentni. 
Dnes—po tak  pronikavych zmónach ve svótove arenó ztratil 
jakekoli opodstatnóni a jestliże se nim operuje vytrvale dale, pak 
to  jen znamem nepochopeni situace a  perspektivy. Projekt je 
nerealnym balastem, rek visit ou z jine doby. O rientovat se tim to 
smórem ve snaze zajistit nasi sta tn i a narodni budoucnost, znamena 
spiśe praco vat pravó k opacnym vysledkum.

Chceme opravdove sbliżem s Polaky
Aby było jasno. Konfederaci s Polaky neodmitame proto, że jde 

pravó o Polaky, ale prostó proto, że takova koncepce zajmum 
naśeho naroda nevyhovuje, nenl nejlepsi cestou k zabezpeceni jeho 
svobody a odporuje predstavbó a demokratickemu usporadani 
Evropy po teto  valce.

Pokud jde o nas pomór k Polakum, prejeme si opravdovó a z 
plna srdce, aby byl co nej lepsi. Vitame vśe, co smóruje k  likvidaci 
byvalych rozmiśek a ke zlepśeni vztahu mezi obóma narody. Je  
toho treba nej en ted  v  teto  valce, ale stejnó i pro budoucnost, kdy 
bude nu tna spoluprace vsech na dile zajiśtóni miru, svobod a bez- 
pećnosti a  to  jak  pro nas, tak  i pro Polaky a vsechny evropske 
narody bez rozdllu. Jinak  by totiż nebylo bezpecnosti vubec a pro 
nikoho.

Ale muże tom uto ócelu zamyślona konfederace sloużit ? Povede 
skutećnó k zabezpeceni svobody a miru—anebo spiśe hrozi nebezpeci 
vytvoreni mocenskeho bloku, ktery bude autom atickou prekażkou 
śirśim zakladum bezpecnosti ? Otazku zajiśtóni bezpecnosti Polsku 
i Ceskoslovensku nelze oddólit od problemu vseobecneho bezpeći. 
Proto je treba daleko śirśi a obsahlejśi bezpećnostni organisace 
s ta tu  a  narodu, neż pouhy blok, k tery  je duvodem k tvoreni bloku 
dalśich a protichudnych. Marne na myśli skutecny system kolek - 
tivni bezpecnosti, vybudovany na demokratickych zasadach a 
tvorici sam o sobó realnou moc. K  tom uto dilu musi vśak prispóti 
vsechny demokraticke siły Evropy—Anglii na zapadó pocinajice a 
Sovótskym svazem na vychodó konćice. Soudime, że vyvoj smóruje 
pravó tim to smórem a nikoli k. tvoreni utvaru, pfipominajicich 
neslavne rekvisity versaillske.

Konfederace v puvodmm osvetleni
Byli to  pravó cinitele ze zdejsich vudcich polskych kruhu, kteri 

se postarali o to, aby certovo kopytko planovane konfederace (ci 
snad dokonce federace !) vyslo na jevo. Tam se vylihla ona kon­
cepce, pokładaj ici za ,, odvóke nepratele ” nejen Nómecko, ale i 
Rusko. Z teto  myślenky pak vychazi plan na vytvoreni polsko- 
ceskoslovenskeno bloku, konaj iciho exekucni slużbu vsemi smóry : 
na zapad, vychod a jihovychod Evropy. Ostatnó i prislusny clen 
nasi vlady se zajiste upam atuje, że konfederaci s Polaky oznacoval 
za ,, hraz proti bolsevismu v  Evropó Zmylil se vsak natolik, 
że ten „ vychodni bolsevismus ” ukazal se byti hrazi proti nómec- 
kemu fasismu ,imperialismu a militarism u a hlavni nadóji pro 
navra t svobody utlacenym narodum.

Uż tehdy se mluvilo o spolecne armadó, zahranicni politice, 
hospodarstvi. Polaci vydavali mapy a  pri pohledu na nó zatocila 
se nam  hlava nad onim dilcem Evropy, jiż móla vladnouti bila orlice 
polskych panu. Velkoryse plany, jen co je pravda, ale ćiśelo z toho 
mnohem vice doby va t elstvi, neż demokraticka organisace miru 
a bezpecnosti. Konfederace—v niż prim mól byti samozrejmó 
v  rukou polskych, zatim  co nam  była prisouzena basa—móla 
rozestriti svuj mocensky vliv od B ałtu  po Ćerne more, od Kijeva 
po Alpy a Chebsky vybóżek a na jih za Dunaj. Tedy—anexe na 
vsech stranach, napóti na vychode, nómecka otazka na zapadó— 
kratce hotova hrom ada zapalnych latek a semeniśtó neklidu ! 
V takto  organisovane Evropó by se miru priliś nedarilo, spiśe by 
nastała pouha prestavka mezi dvóma valkami. A my, Cechoslovaci, 
bychom pak stali nejen zase prvni na ranó ve stredni Evropó—ale 
k  tom u jeśte angażovani v  każdem konfliktu, a t by vznikl kdekoli 
na periferii teto konfederace, ci jejiho satelitniho systemu. Źe by 
takto  i naśe pratelstvi s Polaky było postaveno na velmi pochybne 
zakłady a że by to  drive ci pozdóji zacalo skripat i v  samotne kon­
federaci, je predem jiste.

„ Osvetlovacl ” pokusy dnes
Tak jsme se tedy divali na ten konfederacni projekt jiż drive, 

neż jeśtó doślo k takovym  pronikavym zmónam ve svótó, vyzna- 
cenych zejmena vytvorenim demokraticke svótove aliance, jiż se 
stało Rusko jednim ze zakladnich piliru.

S ta t za statem  zacal revidovat a upravovat svuj pomór k 
Sovótum. Ceskoslovensko było mezi prvnimi a  jsme na to  hrdi. 
Dohodla se s nimi V. Britanie a sama oznacuje tu to  dohodu za 
trvalou, nikoli oportunni. Zmónila se role Ameriky. Jednim  z 
prvych jednało s Ruskem Polsko, ktere do te  chvile proti nómu

dokonce valcilo. Móli jsme z polsko-sovótske smlouvy upfimnou 
radost a moskevskou deklaraci, podepsanou Sikorskim a Stalinem 
pozdravili jsme jako vyznacny dokument, rysuj ici uż i povalecnou 
spolupraci s Polskem na dile udrżeni miru.

Domnivali jsme se, że za tohoto noveho stavu vóci z tratil projekt 
zamyślene konfederace jakykoli raison d ’ótre a że na dennim 
poradu, pokud se povalecnych vóci tyce, je  jeden jediny bod : 
H ledat bezpecnost v  ramci demokraticke svótove aliance formou 
skutecne kolektivni bezpecnosti, pryśtici ze siły svobodnych de­
mokratickych narodu v Evropó. Ale takovouto bezpecnost nenalez- 
neme ani my, ani Polaci, ani kdokoli jiny bez prime, aktivni a tvurói 
ucasti Sovótskeho svazu. To prece musi by ti dnes jiż każdemu 
nad slunce jasnójśi.

Bez Ruska nebude bezpecnosti!
Tósna, co nejtósnójśi spoluprace se Sovóty v ramci demokraticke 

aliance, vznikle v  tom to zapasę, je nej lepsi garancii naśi povalecne 
bezpecnosti. Pokud śe nas Cechoslovaku tyóe, musime se oriento- 
vati tim to smórem a Polaci by udólali nejlepe, kdyby si poóinali 
podobnó. Tak jak  je jiste, że społu s Ruskem lze zvitózit a dobyt 
ztracenou svobodu, tak  jedinó s nim lze tu to  svobodu uhajit v 
budoucnost i.

Nyni se ale dólaji pokusy, nójak ten konfederacni projekt 
adaptovat v  nove situaci, kdy je dósnó riskantni vydś.vat Rusko 
za ,, odvókeho nepritele ” proti kterem u je treba ,, stavót hrśz 
Pokusił se o to  polsky zahranicni m inistr Raczyński v rozhovoru 
s redaktorem ,, Sunday Times ” (11. ledna t. r.). Ve snaze pficesat 
konfederaci podle novych pomóru soudi m inistr Raczyński, źe bude 
to  nu tny  cinitel pro ,, vyrovnani sil ” v Evropó a ,, pritażliv^m  
centrem ” pro dalsi narody. A mezi tómi je take jm enovana Litva, 
ktera, jak  znamo, je sovótskou federativni republikou a  dale Madar- 
sko, ktere prozatim  na nas v  tom to okamźiku strili. Take skupina 
balkanskych sta tu  je tu  zminóna. Na otazku redaktora, co bude 
s Ruskem za tohoto stavu vóci, odpovida hrabó Raczyński, że 
Rusko je vlastnó statem , zajimajicim se vice o asijske neż evropske 
problemy.

Pan hrabó a t  nam  laskavó odpusti, ale tohleto je pfece jen 
trochu za vlasy pritażeno. V ystrkavat Rusko z Evropy do Asie 
jenom proto, aby było możno dokazat. że Evropa na vychodó 
konci polsko-ceskoslovenskou konfederaci s ,, klicovym postavenim 
polskym ” , to  je hola utopie ! Tento projev je jen dukazem, że 
se v  ocenóni konfederace nemy lime a że tak to  projektovana vóc 
nema niceho spolecneho s demokratickym usporadanim Evropy po 
valce. Nelże pfece k vuli obranó utkvóle predstavy s konfederaci 
pohrbit opravdovou bezpecnost. Nelze vylit z vany ditó, aby była 
ponechana voda.

Rusko—to je jak  należi evropske a panbuh za to zapłat nejen 
ted, v  teto  valce, ale i po ni.

ftozhodnutf leżi v  rukou svobodnych narodu
My Cechoslovaci nemuźemo dślat jinou politiku, nemuźeme 

sledovat żadne jine zajmy, neż zajmy zabezpeceni svobody naSeho 
naroda. A ta to  politika diktuje nejtśsnśjśi spolupraci s velikym 
ruskym narodem nejen v teto  valce, ale i budoucnosti. To musi 
byti zakładem nasi politiky. Chceme se uprimnS sbliżit s polskim  
narodem, ale ani o chlup nemuźeme oslabit svuj nejtśsnśjśi vztah 
k Rusku. Neni take v zajmu ani naśeho naroda, ani Evropy, 
tvorit partikularni bloky, ktere by se ukazały prekażkou Sirśiho 
bezpećnostiho ramce a semśm k  tvoreni jinych protikladu. Kromś 
toho—rozhodnuti o vScech tohoto razu leżi nejen teoreticky, ale 
doslovnś v rukou naśeho lidu doma. Doufejme, że to u  Polaku 
bude take takove, tim  snaze se dohodneme. Spolupracujme ted  
v  tom to okamźiku na tom, jak vesti co nejlepe valku proti spoleć- 
nemu nepriteli. To budou nejspolehlivśjśi zakłady k povalecnemu 
pratelstvi. Konećnś musime take poznamenat, że nemuże nam 
b y ti ani lhostejna otazka vnitrniho reżimu naśich partneru. Cim 
tento bude demokratićtSjśi, tim  snadnśji se domluvime. Ale 
hlavnS : nic bez Ruska a dokonce nic proti nSmu ! To znamena 
take ani jeho vystrkavani do Asie. S Ruskem vyhrajeme tuto 
valku a  opfeni o nśj, mużeme svobodu zabezpećit na vśćne ćasy ” .

,, Young Czechoslovakia (Deutsche Ausgabe) ” , o rgan  nSmec- 
k y ch  k o m u n istu  z b yv . R Ć S., p rin aśi v  u v o dn iku  c. 3. ze 
7.I I .  1942 zp rav u  o pol.-cs. konfederaci, a le zdurazńu je , że 
,, nebude  svobodne E v ro p y  bez vyn ika jic i soucinnosti SSSR. 
J e  n u tn o  se p o uc iti ze zah ran icn i povalecne po litik y  ćesko- 
slovenske repub liky , że svoboda n a ro d u  v  nasi v la s ti m uże 
b y ti  nejlepe zabezpecena uzkym  a  uc in n y m  spojenectv im  se 
Sovetskou  unii. D ohoda o polsko-csl. konfederaci asi nevy- 
chazi z to h o to  p redpok ladu , neb o t upom ina spisę n a  b loky, 
jeż b y  m ohly  zpusobiti nove konflik ty  a  n e jis to ty , k d y b y  
b y ły  u sk u tecn śn y .
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Z da se nam , że spo lupusobi tu  um ysły , o nichż było  m luveno  
za pred lońske cesty  Sum nera W ellse v  souvislosti s V atikanem . 
P re d  nedAvnem u k aza ł new yorsky  nSm ecky casopis ,, D er 
A u fb au  ” , Se O tto  H ab sb u rsk y , T ibo r E c k h a rt, B riin ing  a  j. 
s tred o ev ro p sti politikovA  ste jneho  d ru h u  p racu ji v  tom to  
sm yslu . NezdA se n a m  te d y , Se b y  b y ła  n ahoda , jestżlie 
hrabS  R aczyńsk i povazuje  v  ,, S unday  T im es ” M adarsko za 
schopne, a b y  se s n im  veslo ve spółek, za tim  co S ovetskem u 
svazu  u p re l spo lupraci v  E vropS  a  oznacil jej jak o  asijskou 
m ocnost ! ”

k

N elze nam , bohużel, uv esti, ja k  se n a  tu to  dohodu  d ivaji 
jine  em igracni k ru h y , po k u d  p fed s tav u ji Sesky a  slovensky 
s tfe d  a  p rav ic i, ponSvadz ve Spojenem  k ra lo v stv i vydA vaji 
Sasopisy jen  ceske levicovA k ru h y . T ake polske neoficialni 
casopisy  n ezau ja ly  s tan o v isk a  do redak& u zavSrky. DoufAme 
vSak, Se budem e m oci c tena re  in fo rm ovati pristS .

k

Z atim  uvAdime t r i  lilasy , k te re  jsou  uvere jnbny  ve vaze- 
n ych  a  znAmjich ang lickych  casopisech a  m a ji v z ta h  k  te to  
otAzce. V  lednovem  cisle „ N ineteenth Century and A fte r  ” 
pige F . A. V O IG T  o reg ionaln i federaci ceskoslovensko-polske. 
D oporucuje  ji z neko lika  duvodu , jeż blize rozvad i a  pokra- 
8uje : ,, NeznamenA to , że b y  po lsko-ceskosloven ska  federace 
p o stac ila  ; s tan e  se v sak  zArodkem ra d u  ve vychodn i E vrope. 
V udci po stav en i v  nem  nesm i p rip ad n o u ti R usku , tim  menS 
N em ecku. V edeni ve vychodn i E v ro p e  m usi b y ti  spolecne, 
vychodoe v ropske .

D nes nejsou  pom ery  m ezi P o lak y  a  R u sy  neharm onicke. 
P fece v sak  RusovA m aji n a  cine svych  m yslenek  Sovetske 
Polsko, uvazu ji-li o nezavislem  P o lsku  ; te d y  n iko li tak o v e  
Polsko, jeż b y  sam i P ołaci povazovali za  svobodne V oigt 
p ra v i znovu v  unorovem  cisie „ N C a A ”— vraceje  se k  pro- 
blAmu evropske rovnovahy— że silne Polsko a  Ceskoslovensko 
v  trvalA m  svazku  je podm inka trv a leh o  m iru  v  E vrope.

„  Contemporary Beview  ”  u v e re jn u je  v  unorovem  cisle 
u v ah u  dr. Veita Valentina  ,, G ermany after the W ar ” h n ed  za 
v yznam nym  jjro jevem  W ickham a Steeda, k te ry  v  c lanku  
„  The Grand A lliance  ” jen  le tm o se dotykA  v§ci, k te re  nas 
za jim aji (i S teed  v sak  v y t^ k a , ze „ nbkolik  spojeneckych 
vlAd dosud n espa trilo  v id in y  vSci p ris tich  a  sta le  se jes te  
snazi u p ira ti  z rak  do m inu lo s ti ” ).

C lanek p . V e ita  V alen tin a  dokazuje , że N em ec zustane  
N 8m cem , i kdyź p re je  Spojencum . T v rd i p redevsim , ze nem a 
bjćti n icen  n lm eck y  n aró d , nybriŹ s tredoevropsky  valecny  
s tro j (?). M luvi sice o tom , ze PrusA ctvi m usi b y ti zniceno, 
a le  h n ed  p o tś  źAda, ab y  b y ła  odzbro jena  tak ó  s tred n i E v ropa . 
K on k ró tn im  resenim  je  m u  d em okra ticka  (lidova) m onarch ie , 
k te re  p fed v id a  budoucnost v  cele E vrope. D oporucu je, ab y  
b y ła  zrizena severon§m ecka m onarch ie  pod  zezlem  W elfu 
(vevodkynS V icto ria  Luisa) a  jihonem ecka, pod  v ladou  H abs- 
b u rk u  nebo W itte lsb ach u . T en to  jihonem ecky  vladce b y  by l 
soucasnS nosite lem  uherske  k o runy . N o v ^  cesko-slovensky 
s ta t  sn ad  b y  si p ra ł b y ti  spojeń  personaln i u n ii (?), a le to  se 
zu stav u je  pozdejsim  d iskusim . S te jne  o tazk a  C horvatska  
a  D alm acie. Slovaci b y  snadnej i p rija li habsburskeho  vladce 
(?), k d y b y  m §li za jistenu  au tonom ii. S C echy b y  by lo  hure, 
vzhledem  k  je jich  p ro tih ab sb u rsk em u  citeni. Ale je jich  isolace 
a  odzbrojeni obou nem eckych risi by um oznovaly  kom prom is. 
P a n  V eit V alen tin  pripom ina, ze d rivejsi hab sb u rsk a  m onarch ie  
b y la  rozvracena  Cechy a  S rby . P ro to  sn ad  u v a d i (nikoli 
v  te to  souvislosti, n y b rz  o t r i  s tra n k y  d rive  !), Se b y  v  te to  
novó habsbu rske  m onarch ii mSl b y ti  posilen  (!) nem eck^  
Sivel, protoXe p rav e  s laba  posice N em cu v  poślednich  dobach 
R akousko-U herska  b y la  z h lavn ic li duvodu  jeho zaniku.

O P o lsk u  neu v ad i p . V eit V alen tin  n ic  podrobneji. P i'av i 
jen , So bude  „ z  nejob tiźnS jsich  prob lćm ń, ja k  rozum nS (!) 
obnov iti polskou sam o sta tn o st ” . (C itujem e te n to  b ias jen

p ro to , abychom  inform ovali c ten a re  o tom , co vychazi ve 
vazenych  ang lickych  revu ich . P ripo jili jsm e ?? a  !!).

T yden ik  lev icovych te n d e n c i ,, N ew  Statesm an and N a tion  ”  
zab y v a  se cs.-p. dohodou v  c. 572 ze 7. u n o ra  t .r .  p o d  titu le m  
„ E urope’s Power P attern  ” . R ozeb ira  dohodu, uvaKuje o 
s ta tech , k te re  b y  m ohly  v s to u p it do Svazu, a  z jis tu je , ze 
u p rav a , ja k  se dnes jevi, je  vice neż aliance, a le m nohem  
m ene neź federace. P rav i, źe m ożna vzn iknou  konfederace 
Severo-stredoevropska a  B ałkańska . U vazu je  o je jich  poli- 
ticke  i vojenskA situ ac i a  hospodarskych  m oźnostech . Z jistu je , 
Se B a łkańska  konfederace b y  asi nevyhovovala  v  źadnćm  
sm eru, kdez to  druliy- u tv a r  b y  b y l vyhodnejsi.

Z m ińuje se ta k e  ovsem  o R usku . Porazi-li SSSR N bm ecko 
p red  końcem  to h o to  roku , rozhodne jeho  p re s ty ź  a  v ildci 
p ostaven i nakonec  o s tre d n i i jihovychodn i E v ropS . C lanek 
koncx v is ionarskym  pohledem , k te ry  je levici v la s tn i : ,, Jsm e  
sk ep tic ti vuci starosvS tske  koncepci o rovnovaze sil, jeź 
in sp iru je  vsechny  u p rav y , ja k  je  ry su ji konservativxxx (je-li 
m ożno ? ! pozn. pis.) e x u lan ti v  k o n serv a tiv n im  L ondyn8. 
Aż E v ro p a  setrese nem eckś jho , nebude  jiż E v ropou , jejxz 
rozharaixost a  ko rupce vyb ize ly  n ac is ty  k  u to k u . U sku tecn i 
revo lucn i b ra trs tv o , o p u sti bazlive  obm eny naciona lism u  a  
su v e ren ity  s ta reh o  ty p u  a  p u jd e  v p red  za sirsim  lidovym  
sjednocenim  ” . (M an8 si p ripom inam e, że tak o v e  u to p ie  
jsm e c ita li i v  m inu lych  dese tile tich . T8żili p a k  z n ich  ovsem  
jen d ik ta to ri.)

-k

4 - +

A  tak jsm e  trpeliviho ótendfe dovedli az k  zaverecne otazce: 
Co z toho vSeho p lyn e  pro  nas S lovdky, P o laky a Cechy ? N ic 
neż nove po tv rzen i, że spravnS  lze rozresiti p rob lem  jen  ta k , 
ja k  jsm e jiż  p re d  delsi dobou  n av rh li. Spasa  naśich narodu  
a zem l n en i a n i v  aliancich, podobnych M ale  dohode, an i v kon­
federaci Ceskoslovensko-Polske, nybrź v jednotne, vojensky  
mocne a hospoddfsky s i ln i Zdpadoslovanski federa ln i u n ii  !

T a to  federa ln i un ie  se s tan e  zak ladn im  p ilirem  konfedera- 
tiv n e  vybu d o v an eh o  S vazu  stfedoev ropskych  stA tu. V  n8m  
m ohou i jine  stA tni celky  v y tv o r it i  federAlni xmie, budou-li 
c h ti t  a  bude-li v h o d n a  p rileż itost.

k

Zdpadoslovanskou federa ln i u n ii  lze usku tecn iti ih n e d ! 
J so u  p ro  n i v sechny  podm inky  a  vy h o d y  jsou  nasnade. P re - 
kAżky n e p a tm e  ; p ri dobre v u li lze je  snadno  o d stran iti.

N ase resen i zarucu je , że vzn ikne  o p rav d u  nova evropska  
velmoc, jeż se bude  m oci o p riti jakem ukoli tla k u  zb ran i i k u ltu r  
a  ucen i, k te ra  jsou  n asem u  clovAku cizi. K ażd y  z nAs n a  
to m to  evropskAm ńseku  m iłu je  svobodu  a  vo lnost. A le je  
ochotexx posloucha ti dobrovolne zAkonu. J e  u v y k ly  jistóm u 
s tu p n i b lah o b y tu , b y t  i nevysokem u. T y to  casti E v ro p y  
jsou  też  spo jeny  svazky  m inuleho  tis ic ile ti se zAklady kres- 
tap sk ó  kultxxry zapadn iho  ty?pu.

O b y v a te ls tv u  S tred n i E v ro p y  je tre b a  zaruS iti tak o v e  
po liticke, hospodarske  z k u ltu rn i m ożnosti, a b y  se nxohlo 
svobodne v y v ije t. N eto liko  jak o  soucast v las tn ih o  n aroda , 
n y b rż  i jak o  soufiAst vyssiho  celku, k te ry  mxx zaruci bezpecnost, 
svobodu, m ir  a  chleb.

k

Velke veci se rodi za velkych bolesti. M yslenka ZApado- 
slovanske federAlni un ie  a  S vazu s tredoev ropskych  s ta tu  se 
rod i v  k rec ich  stx'aslive v a lk y  a  n acis ticke  hm zo v lad y  v  
E v rope . P resvedcili jsm e se znovu  a  ten tokrA te  sn ad  napo- 
sledy, że żąd n y  z nasich  n a ro d u  se neubrA ni sAm.

Z  krvaveho zapasu m u si v y ji t  N ova  E vropa. V  n i uż  nesm i 
b y ti  N em ecku dAna m ożnost, ab y  n ek d y  v  b udoucnosti se 
pokusiło  o novy' u to k . V efejne m in en i ve svete i  doma je  
p fipraveno  a cekd na  osvobozujici slovo. V  zapSti p a k  m usi 
j i t i  cin ! T feb a  p feko n a ti osobni i  dzce ndrodni sobectvi. P a k  
je  napolo vyhrdno. PfedevHm, vsak m usi byti jednano u p fim n e , 
poctive, p fim o  a otevfene ! J  en tak se p o d a fi velke dilo ! D o 
prAce, p ra te le  !

K arel Locher.
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Streszczenie artykułu Dra Karola Lochera p.t.

KONFEDERACJA CZY FEDERALNA UNIA ?
W pierwszych ustępach autor zwraca uwagę na różnicę sposobu, 

w jaki została podana do wiadomości umowa Polsko-Czechosłowacka 
z dnia 19. stycznia 1942 r. przez stronę polską i stronę czecho­
słowacką. W ,, Dzienniku Polskim ” umowie poświęcony został 
artykuł p .t. „ Konfederacja Polski i Czechosłowacji ” , który przy­
pisuje umowie większe znaczenie. N atomiast tygodnik ,, Ćecho- 
slovak ” jest bardziej powściągliwy, mówiąc tylko o ,, Podstawach 
Konfederacji polsko-czechosłowackiej ” .

A utor uważa charakterystykę podaną przez ,, Ceclioslovaka ” 
za bardziej odpowiadającą stanowi rzeczy. Umowa bowiem z 
19. stycznia 1942 r. nie jest zawarciem konfederacji, lecz tylko 
stwierdzeniem tego, że tak ą  konfederację należy zrobić w przy­
szłości. To też autor robi wyrzuty, że z umowy wieje wyraźny 
chłód, jest ona pełna ostrożności, nieomal nieufności wobec przy­
szłego współżycia.

Następnie autor podaje dosłowny tekst umowy i poddaje szcze­
gółowej analizie poszczególne jej punkty. W ykazuje on, że umowie 
brak jest konkretnych i szczegółowych ujęć jeżeli chodzi o rzeczy 
istotne. N atom iast w nieistotnych punktach umowy jest dużo 
słów i drobiazgów, a nawet frazesów.

W  dalszej części zamieszcza autor przegląd głosów i dosłowne 
cy taty  prasy czeskiej, oczywiście tylko lewicowej, gdyż czeska 
prawica emigracyjna nie m a swej prasy na tutejszym  terenie, oraz 
głosy prasy angielskiej, omawiających zagadnienie stosunków 
polsko-czesko-słowackich i w ogóle urządzenia Europy Środkowej

po wojnie. Przegląd ten wykazuje wybitnie, jaki chaos panuje w 
zapatrywaniach na te zagadnienia. Rozbieżne bardzo są zdania co 
do samego składu federacji, t.j. które narody m ają wejść w bardziej 
ścisłe porozumienie, a  które m ają stać w związku bardziej luźnym. 
B rak również jednolitych poglądów na zagadnienie samej wewnę­
trznej organizacji związku, względnie federacji czy konfederacji 
polsko-czesko-słowackiej, ewentualnie rozszerzonej przez przy­
stąpienie innych narodów, oraz na zagadnienie wzajemnych sto­
sunków poszczególnych jej członków.

W  konkluzji autor stwierdza, że nie sojusze ani luźna kon­
federacja, lecz tylko zespolona, potężna militarnie i silna gospodarczo 
Federalna Unia Zachodnio-Słowiańska jest jedynym  rozwiązaniem 
problemu uwolnienia narodów zachodnio-slowiańskich od niebez­
pieczeństwa nowych napadów. Unia ta  powinna się stać filarem 
Związku Państw  Środkowej Europy, w skład którego może wejść 
kilka innych jeszcze Unii Federalnych, podobnych do Zachodnio- 
Słowiańskiej.

Rzeczy wielkie rodzą się wśród wielkich boleści. Z krwi dziś 
przelanej musi powstać Nowa Europa. Domaga się tego opinia 
publiczna świata i opinia naszych społeczeństw, oczekując wyzwo­
lenia z pod przemocy. Zaraz po osiągnięciu tego musi nastąpić 
czyn. Trzeba tylko zwalczać osobiste antagonizmy i wąski egoizm 
narodowy. Ale nadewszystko trzeba postępować szczerze, uczciwie 
i otwarcie. Tylko to  pozwoli osiągnąć wspólny wielki cel.

A N T O N I P L U T Y N S K I

BOGACTWA PODZIEMIA
O cena b.ogactw m inera lnych  danego obszaru  jedyn ie  n a  

podstaw ie  w ykazów  s ta ty s ty czn y ch  p ro d u k c ji lu b  te o re ty ­
cznych opinii geologów n ie  zawsze je s t słuszna. Im  w iększa 
część danego obszaru  p o k ry ta  je s t p ie rzyną  m łodych  w arstw  
ja łow ych  i m ało  charak te ry sty czn y ch  (jak  np . w  Polsce), ty m  
tego  ro d za ju  ocena je s t bardziej ryzykow na. M ożna m ów ić 
pew nie i z a u to ry te te m  o rzeczach, k tó re  zo sta ły  zbadane, 
n a to m ia s t op in ia  o n iebadane j całości je s t tru d n a . N ie wiele 
ju ż  now ych  bogactw  podziem ia odkryć będzie m ożna w  p rz y ­
szłości w  R zeszy  N iem ieckiej. W  poszukiw aniu  za w ęglem  
i za  p o tasem  w ykonano  ta m  w obecnym  stu lec iu  n a  całym  
p raw ie  obszarze ty s iące  głębokich w ierceń, sięgających  do 
1000, a  n aw e t niżej 2000 m etrów .

W  Polsce, z w y ją tk iem  Ś ląska i p a ru  okręgów  p o d k a r­
pack ich , w ierceń głębokich  nie było, a  now oży tnych  b ad ań  
poszukiw aw czych p rzy  pom ocy  pom iarów  ciężaru  g a tu n k o ­
wego, fal rad iow ych  czy głosowych w  ogóle n ie  robiono. 
M apy geologiczne albo  n ie  is tn ie ją , a lbo  są  od  kilkudziesięciu 
la t n ierew idow ane. N a  w szystko  b rakow ało  p ieniędzy.

W  innych  k ra ja c h  Środkow ej E u ro p y , z w y ją tk iem  Czech, 
s ta n  urzędow ych i p ry w a tn y ch  b a d a ń  n ie  b y ł w cale lepszy 
n iż w  Polsce. D la tego  należy  być  ostrożnym  w  zestaw ian iu  
bogactw  m in era lnych  k ra jów  zbadanych  z k ra ja m i k tó re  
dopiero  b ad a n ia  p ro jek tu ją .

zakończenie artykułu ze str. 6.
6) Linia W arszawa-Praga z jednej, a  Beograd-Ateny z drugiej 

strony, winne się rozbudować bardziej szczegółowo. Polska i Czecho­
słowacja winne pogłębić zapoczątkowaną pracę, zaś Grecja i Jugo­
sławia dokończyć swego dzieła w sektorze bałkańskim.

c) W ten sposób 4 wymienione kraje będą mogły stworzyć 
jedną wielką organizację w której element słowiański będzie najsil­
niejszy, wraz z pozostałymi krajami, które dziś stoją na uboczu. 
Kładzenie nacisku na tą  naturalną i faktyczną siłę nie powinno 
nikogo sprowadzić do wyciągania fałszywych wniosków. Słowianie 
powinni na swym obszarze organizować swój pokojowy żywot 
i pomóc uczciwie innym, aby można było wspólnie żyć i pracować 
w oparciu o wolność i uczciwość.

Wszystko to  niech będzie drogowskazem dla korzystnego 
zjednoczenia. Zjednoczenia, w którym  my Słowianie powinniśmy 
już raz wykazać zorganizowaną wolę i dążenie ku rozwojowi przez 
brateraką zgodę.

Grga Zlatoper.

Poniew aż poszukiw anie m inerałów  je s t jed n ą  z n a jw ażn ie j­
szych  sp raw  gospodarczych n a  przyszłość, na leży  sobie 
zdaw ać spraw ę z czynników , jak ie  poszukiw aniom  sp rzy ja ją  
i jak ie  je  u tru d n ia ją .

O dkrycia  m inerałów  m a ją  sw oją logikę n ie  całkow icie 
pok ry w ającą  się z logiką naukow ą, czy  przem ysłow ą. P rz y ­
ro d a  k ra ju  sam a pom aga lub  p rzeszkadza  odkryciom . M inerały 
zn a jd u ją  się a lbo  n a  pow ierzchni, dostępne d la  każdego k to  
zna  się n a  ich w artości ; a lbo  są  w głębi, dobrze u k ry te . 
Zw yczajnie do odkryć prow adzi w artk i, rw ący  po tok , zm yw a­
jący  w arstw y  jałow e, w dziera jący  się w  zm ineralizow ane p o ­
k łady , g rom adzący  ciężki kruszec w gniazda , lub  pok ryw ający  
się opalizu jącą  pow łoką w ycieków  ropnych . Gdzie ruchów  
w ody n ie  m a, ja k  n .p . n a  Polesiu , p rzy ro d a  n ie  zdradzi 
m inerałów .

Czasem  p rzy ro d a  odsłan ia  swe ta jem nice , coż k iedy  ludzie 
n ie  chcą tego  w ykorzystać . M inister K w iatkow ski, gdy  m u 
przyniesiono  cząstk i z ło ta  znalezionego w  p iasku  z Ł ani, 
stw ierdził, że k ry sz ta łk i n ie są  s ta r te , a  w ięc pochodzą z n a j ­
bliższego otoczenia. N ie chciano jed n ak  w yw ołać górączki 
poszukiw ań, połączonej zazw yczaj ze s t r a tą  ,, bezcennego 
papierow ego p ien iądza  ” , K ied y  znów  w  pow iecie K osto- 
polskim  znaleziono sam orodek  m iedzi z 2% srebra , ze sm utk iem  
stw ierdzono, że ży ła  zo stała  ju ż  w  czasach przedh isto rycznych  
w yeksp loatow ana i n ie  poszukiw ano dalej m iedzi w  ty c h  
s tronach . B ad an ia  p ro feso ra T okarsk iego  pozw oliły na  
stw ierdzenie  znacznych  pokładów  tu fitów  bazaltow ych  n a  
Polesiu . N ie m iało  to  jed n ak  żadnych  p rak ty czn y ch  n astęp stw , 
m im o, że stw ierdzono  zaw artość p o n ad  15% p o ta su  i m im o, 
że w łaśnie w  pok ładach  tu fitów  bazaltow ych  zna jdu je  się po 
świecie d iam en ty .

N a  ogół w  Środkow ej E u rop ie  b rakow ało  zawsze tego  
czynn ika  decydującego te j k lasy  ludzi, k tó ry ch  A nglik nazyw a 
,, p ro spek to rem  ” , t . j .  zaw odow ych poszukiw aczy jednego 
m inera łu , czy  też  m inerałów  jednej k lasy  ; ludzi, k tó rz y  n a  
w łasny  koszt i w łasne ryzyko , pch an i nie ty lk o  żądzą w zboga­
cenia się, ale rów nież żądzą  przygody , zw iedzają i b a d a ją  
najn iedostępn ie jsze  zak ą tk i św ia ta . W  przeciw ieństw ie do 
zaw odow ych geologów, k tó ry ch  in te re su ją  przedew szystk im  
zagadn ien ia  teo re tyczne , poszukiw acze b a d a ją  m inera ły  
zawsze z m yślą  o ren tow ności p rzyszłej kopaln i. W iedzą oni, 
że a b y  stw orzyć spółkę k o p a ln ianą , m uszą  p rzekonać  k a p i­
ta lis tów , z regu ły  już dośw iadczonych w  k a lk u lac ji kopalń ,
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iż w ydobyw anie znalezionego przez n ich  m inera łu  d a  zysk—  
i to  zysk op łaca jący  często bardzo  kosztow ne inw estycje  
w  sam ą kopalnię, budynk i, koleje i drogi.

C zęstokroć zaw artość p rocen tow a m e ta lu  w  rudzie  schodzi 
w  ty c h  p rak ty czn y ch  k a lku lac jach  n a  p lan  d rug i wobec m asy  
te jże  ru d y . N iek tó re  kopaln ie  m iedzi w  S tanach  Z jedno­
czonych, czy też  kopaln ie  z ło ta  w  Południow ej A fryce, op łacają  
się św ietn ie p rzy  stosunkow o słabych  zaw artościach  m eta lu , 
ty lk o  dzięki olbrzym iej tan ie j energii w odnej, ja k ą  m a ją  do 
rozporządzen ia  do ustaw ien ia  w ielkich m łynów  kruszących .

★
U staw odaw stw o górnicze b . A ustro-W ęgier, k tó re  o b e j­

m ow ały  w iększość Środkow ej E u ro p y , oraz p o lity k a  górnicza 
tego  p ań stw a , b y ły  n iesłychanie zacofane. S p rzy ja ły  one 
m onopolom  p ań stw a  albo  p ry w atn y ch  g ru p  przem ysłow ych, 
pop ie ranych  przez bank i.

P rzy toczyć t u  m ożna szereg bardzo  ch a rak te ry s ty czn y ch  
szczegółów. P rz y  kopan iu  now ych  chodników  kolo M orszyna 
w poszukiw aniu  za solą kuchenną jeden z robo tn ików  znalazł 
b lok soli g laubersk ie j. M im o że stw ierdzono, że je s t to  
odkryw ka pierw szorzędnej soli gorzkiej, dy rek c ja  k azała  
n a ty ch m ias t zasypać now y chodnik , bo jąc  się drobiazgow ej 
i żm udnej ro b o ty  sp rzedaw ania te j soli.

P rzez 60 la t czynili P o lacy  s ta ra n ia  o pozw olenie n a  w y d o b y ­
w anie soli po tasow ych  w K ałuszu . P am ię ta jm y , że sole 
potasow e stanow ią  jedno  z najw iększych  bogactw  R zeszy 
N iem ieckiej. N ies te ty  w pływ y S y n d y k a tu  potasow ego we 
W iedniu  b y ły  ta k  ogrom ne, że n ie  dopuszczano do otw orzen ia  
kopaln i kałuskiej ; sole po tasow e sjcrowadzano z N iem iec. 
D opiero G enerał R ozw adow ski dzięki sw ym  w pływ om  n a  
dw orze w iedeńskim , zdołał uzyskać  zezwolenie n a  u ruchom ienie 
pierw szej kopaln i soli po tasow ych  w  K ałuszu .

Geolog czy s ta ty s ty k , p isząc o solach po tasow ych  w Polsce, 
będzie uw ażał, że w skali św iatow ej nie m a ją  one w iększego 
znaczenia. T o ty lko  5% p rodukcji n iem ieckiej. Z apom ina 
się jednak , że a b y  odkryć złoża soli po tasow ych , p rzep ro w a­
dzono w N iem czech ty s iące  g łębokich w ierceń od A lzacji aż 
po granice Polsk i. N ie n a  teo re ty czn y ch  opisach, a le n a  
drobiazgow ych i rea ln y ch  pom iarach  pokładów , w ierceniach 
ko ro n ą  d iam en tow ą i n a  najściśle jszych  analizach  chem icznych 
m inera łu , o p arła  się po tęg a  niem ieckiego ,, K a lisy n d y k a tu  
G dyby rząd  au striack i zgodził się b y ł już w  1849 r. pozy tyw nie  
zała tw ić podan ie  o ek sp loatac ję  ka łu sk ich  soli po tasow ych , 
m ielibyśm y w  Polsce w 1937 r. n ie 5% , ale m oże 20% p ro ­
dukcji n iem ieckiej. D o rozw oju  górn ictw a po trzeb a  bow iem  
nie ty lko  zaw odow ych poszukiw aczy, ale rów nież czasu.

Spraw a soli po tasow ych  je s t drobiazg iem  w porów naniu  ze 
sp raw ą ro p y  naftow ej.

K iedy  35 la t  te m u  rozpoczynałem  w iercenie w T ustanow i- 
cach  koło B orysław ia szybu  „ W ilno ” (był to  szyb rekordow y, 
k tó ry  dosta rczy ł ogółem  375.000 to n  ropy), czy ta łem  opinię 
na jpow ażniejszych  w ówczas geologów am erykańsk ich , że za 
20 la t nie będzie ju ż  an i k rop li ro p y  w S tanach . W szystko  
zostanie w yrabow ane. Przepow iednie te  s ta le  się o d tąd  
pow tarzały . A  przecież S tan y  Z jednoczone, pom im o up ływ u  
w szystk ich  term inów , jeszcze ciągle p ro d u k u ją  najw iększe 
ilości ro p y  n a  świecie.

S praw a t a  p rzedstaw ia  się jasno. N a  pierw szej w ielkiej 
polskiej kopaln i w  Słobodzie R ungursk ie j koło K ołom yji, 
założonej przez inż. S tan isław a Szczepanow skiego w  1882 r., 
w iercono pierw szy  szyb do głębokości 196 m . U w ażane to  
było za w ielką głębokość. Je d n a k  ju ż  d ru g a  kopaln ia  tego 
sam ego Szczepanow skiego, założona w  Schodnicy, m ia ła  
szyby  w iercone do 300 m etrów . , W  1903 r . n a  sk u tek  u le p ­
szenia narzędzi w iertn iczych , w iercono do ro p y  w  B orysław iu 
do głębokości 830 m , a  w  1910 r. do 1300 m . B y ły  to  wówczas 
najg łębsze n a  świecie szyby  poszukiw aw cze za ro p ą  naftow ą. 
D ziś, po  w ynalezien iu  now ych system ów  w iercenia, dochodzi 
się w A m eryce do głębokości 4500 m etrów . Tego technicznego 
po stęp u  i zw iązanych z n im  możliw ości n ie m ógł oczywiście 
przew idzieć żaden geolog.

-k

O dkrycie w ażniejszych kopalń  o leju  skalnego (ropy 
naftow ej), zaw dzięcza P o lska  dw u  ludziom  : S tanisław ow i
Szczepanow skiem u, k tó ry  n ie  b y ł zaw odow ym  geologiem , ale 
inżynierem  chem ii P o litechn ik i w iedeńskiej i M acG arvey’owi, 
w iertaczow i z K an ad y . O baj ci ludzie, ta k  bardzo  z resz tą  
różni, by li w ychow ankam i anglosaskiej k u ltu ry  poszukiw ania. 
Jakko lw iek  bow iem  Szczepanow ski u rodził się w  Poznańsk im , 
a le 20 la t  m łodości swej spędził w  A nglii zrazu  jak o  ekspert, 
później jak o  p ry w a tn y  sek re ta rz  prezesa In d ia  Office.

Skierow anie całej energii zastępu  w ychow anków  Szcze­
panow skiego i M aoG arvey’a  do B orysław ia, spow odow ało 
w  la ta ch  1908 i 1909 k a ta s tro fę  n ad p rodukcji, ru inę  finansow ą 
p o lsh ich  poszukiw aczy i przejście ko p a lń  w ręce, przew ażnie 
n iefachow ych, k ap ita lis tó w  zagran icznych . K to  poszukiw ał, 
znalazł za w iele ro p y  i w łaśnie d latego  s trac ił p ieniądze, czy 
też  część swego życia, d rug i raz  poszukiw ać nie będzie i innem u 
odradzi. T ak  z łam any  został, zaszczepiony z k lim a tu  an g lo ­
saskiego, polski ru ch  poszukiw aw czy za olejem  skalnym .

G rupa  najm łodszych , z inż. Szajnokiem  i W ieleżyńskim  
n a  czele, zw róciła się k u  gazom  ziem nym  i oni to  odkryli 
D aszaw ę, now e bogactw o ziem i polskiej. P oza  Po lską , S ied­
m iogrodem  i R u m u n ią , t . j .  poza E u ro p ą  Ś rodkow ą, żaden 
k ra j E u ro p y  n ie  posiada  gazów  ziem nych w  ilościach p rzem y ­
słow ych. S ta n y  Z jednoczone sp rzed a ją  u  siebie gazów  za 
pó ł m ilia rd a  dolarów  rocznie. G azy są  ta m  p o d staw ą  w ielu 
przem ysłów .

F a k te m  je s t, że od 1903 r., t . j .  od odkrycia  B orysław ia, nie 
o d k ry to  w Polsce an i jednej pow ażnej kopaln i ropy . W y sn u ­
w anie z tego  w niosku, że w Polsce o d k ry to  już w szystk ie złoża 
ro p y  i obliczanie zasobów  n a  podstaw ie  ju ż  znanych  pokładów , 
n ie  w y trzy m u je  k ry ty k i w obec dośw iadczeń innych  k rajów .

T a k a  op in ia  b y ła  jed n ak  p o trzeb n a  p ią te j kolum nie. 
U sta liła  ona p rzekonanie, że p ro d u k c ja  ro p y  w  Polsce m usi 
spadać  i że podnieść jej n ie sposób. Skoro jed n ak  N iem cy 
w kroczyli do Polski, n a ty c h m ia s t rzucili 30 uprzedn io  p rz y ­
go tow anych  we W iedniu  rygów  (w arsztatów  w iertn iczych) 
i w edle naszych  w iadom ości podw oili z m iejsca p rodukc ję  
ro p y  w  M ałopolsce zachodniej. W iercen ia  te  p rzeprow adzono 
w edle p lanów  inżyn iera  i geologa P o laka , sporządzonych  
p rzed  w o jną  i p rzedk ładanych  w ładzom  ; p lan y  te  jed n ak  
zosta ły  uznane przez czynniki m iaroda jne  za fan taz je .

•k

M imo w ysokiego poziom u szkół górniczych w L eoben 
i P rzy b ram , n as tró j ogólny w daw nej m onarch ii H absburgów  
b y ł w  gruncie  rzeczy przeciw ny rozw ojow i górn ictw a. Ideałem  
m łodych  górników  b y ła  raczej w ygodna p osada  w  służbie 
rządow ej. B . A u str ia  nie w ydała  pionierów  k ra jo m  dziew iczym  
św ia ta . N aw et od ,, ryzykow nej ” n a f ty  górn icy  n a  ogół 
stron ili. Siedm iogrodzkie kopaln ie  z ło ta  o znacznie wyższej 
zaw artości z ło ta  n iż kopaln ie  Południow ej A fryki, prow adzone 
m etodam i z X V II I  w ., p rzynosiły  rządow i w ęgierskiem u 
deficyt.

Polsce nie b rak ło  jed n ak  jednostek  energicznych, ,, p o szuk i­
w aczy  ” . O grom ną ak tyw ność  w ykazyw ali P o lacy  n a  teren ie  
Im p eriu m  rosyjskiego. Inżynierow ie Po lacy  k ład li fu n d a ­
m en ty  pod  stalow o-w ęglow y basen  w K am insko je , Po lacy  
p ra c u ją  n a  kopaln iach  ro p y  n a  K aukazie , n a  kojsalniach zło ta  
n a  Syberii. R o b o tn icy  polscy szli w  św iat. T a  ogrom na 
energ ia  w łożona b y ła  w  budow ę po d staw  obcych po tęg . N ie 
m iała  ona u jśc ia  we w łasnym  k ra ju , a  p rzynajm n ie j w  innych , 
nie m niej zan iedbanych  k ra ja c h  E u ro p y  środkow ej.

-k

W  ram ach  b. M onarchii A ustro-W ęgierskiej k ra jem  n a j ­
bardziej zan iedbanym  b y ła  B ośn ia  i H ercegow ina. B y ły  to  
w szak  k ra je  ty lk o  ,, okupow ane ” i zawsze polityczn ie  n ie ­
pew ne. D ość pow iedzieć, że sieć kolejow a b y ła  ta m  w yłącznie 
w ąskotorow a i cały  to w ar m usia ł być  n a  g ran icy  k ra ju  p rze ­
ładow yw any.

J u ż  p rzed  W ielką W ojną  P o lacy  s ta ra li się naw iązyw ać 
b liższe s to sunk i z ty m  ciekaw ym  i b o g a ty m  k ra jem . W e 
Lwow ie założono spółkę po lsko-chorw acką d la  poszukiw ań za 
m inera łam i. W stępne b ad an ia  przyn iosły  s to sy  ciekaw ych
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okazów , ale ze s tro n y  geologów sp o ty k an o  się z sam ym i 
w ątpliw ościam i co do opłacalności kopalń .

N ies te ty  n a u k a  nasza  ho łdow ała czystym  ty lk o  ideałom  
n au k i, bez p rak tycznego  życiowego ich  zastosow ania. W szakże 
n a  żadnym  polsk im  uniw ersy tecie  czy politechnice, n ie  było 
k a te d ry  p rak tycznego  obliczan ia  kosztów  w łasnych  w y d o b y ­
w ania, p rzeróbki i t .p . To też  w w y p ad k u  B ośni—przyszła  
w ojna i Chorw aci w ykup ili w szystk ie  ud z ia ły  polskie.

R ząd  Jugosłow iańsk i w ykazał podobnie ja k  w  dziedzinie 
tu ry s ty k i, t a k  rów nież i w  dziedzinie górn ictw a, w ielką m iarę  
troskliw ości, przedsiębiorczości i  zdrow ego sensu. • L ud  
jugosłow iański okazał się p ierw szorzędnym  pracow nikiem  
w  dziale podnoszenia k ra ju  n a  w yższy stop ień  d o b roby tu . 
W n e t też  w ielkie k ap ita ły , rozporządzające  dośw iadczonym i 
fachow cam i, zo rjen tow ały  się, że bogactw a m ineralne Ju g o ­
sław ii są  pierw szorzędne. To też  F ran cu z i, A nglicy i N iem cy 
dopom ogli Jugosław ii zająć w  ciągu o sta tn ich  10 la t  czołowe 
stanow isko  w  p ro d u k c ji m eta li techn icznych  n a  teren ie  
E u ro p y .

Ja sn y m  jes t, że dopiero  w zw iązku z ca łą  Ś rodkow ą E u ro p ą  
b ogactw a m inera lne  Jugosław ii, opisane w poprzednim  
zeszycie B iu le ty n u , b ęd ą  m ogły  być w  pełni w yzyskane. 
Jugosław ia  m usi o trzym ać w łasne, czy  też  z sąsiednich  k rajów  
przerzucone m asy  energii cieplnej i e lek trycznej, ab y  oczysz­
czanie ru d  i p rzeróbka  h u tn icza  m ogły  być  dokonane n a  
m iejscu. J e s t  to  niezw ykle w ażne, gdyż by łoby  to  połączone 
ze w zro tem  za tru d n ien ia  i w zrostem  zarobków  w ielkich m as 
ludności. Po  w ojnie obecnej E u ro p a  Ś rodkow a będzie za 
b iedna  a b y  wywozić surow ce, a  sprow adzać gotow e m etale. 
Z agadnienie oczyszczania m e ta li m usi w ięc zostać popraw nie 
rozw iązane, ab y  podnieść rów nież rentow ność w ydobyw ania 
ru d  uboższych.

P osiadan ie  bloków  m iedzi, a lum in ium , ołowiu czy żelaza 
i s ta li, je s t rów nie pew ną p o d staw ą  w alu ty , ja k  posiadan ie  
bloków  zło ta. D aje  ono jed n ak  n a  w ypadek  a ta k u  możliwości 
obronne, k tó ry ch  złoto, czy k re d y t, n ie są  w  stan ie  n a  czas 
dostarczyć.

Z w y ją tk iem  ru d  żelaznych, zasoby  m ineralne Środkow ej 
E u ro p y  są  znacznie w iększe niż zasoby m etaliczne R zeszy 
N iem ieckiej. Szczególnie w  ropie naftow ej, gazach  ziem nych 
i w  bauksycie  przew aga t a  je s t druzgocąca. Z asoby  te  zo rgan i­
zow ane w spólnie, d ad zą  F ed erac ji E u ro p y  Środkow ej ta k ą  
przew agę n a d  N iem cam i, że już  trzec ia  w ojna  n iem iecka nie 
będzie m ożliw a.

D la  zapew nienia zaś sobie ru d  żelaznych trz e b a  z jednej 
s tro n y  m ieć zabezpieczone dostaw y  szweckie przez B a łtyk , 
a  z drugiej s tro n y  p rzy jazn e  s to su n k i w ym ienne z R osją  
Sowiecką.

★
Z biera jąc w szystko  razem  d la  ogólnych w niosków  m usim y 

stw ierdzić , że 3/4 obszaru  Środkow ej E u ro p y  nie je s t p ra k ty ­
cznie zbadane i niczego pew nego o ty m , co się ta m  pod  ziem ią 
znajdu je , nie m ożem y pow iedzieć. N a to m ia s t to  co już 
zostało  znalezione w ynosi : węgiel n a  1000 la t d la  całej
Środkow ej E u ro p y  ; ro p y  naftow ej 7 razy  w ięcej n iż  m a ją  
N iem cy ; b au k sy tu  28,5% znanych  zapasów  św iatow ych  ; 
z ło ta  najw ięcej w  E u rop ie  ; m iedzi praw dopodobnie  rów nież 
(nie licząc Sowietów) ; ołow iu i cynku  pod  dosta tk iem . 
N a to m ias t, podobnie  ja k  w  N iem czech, w  sto su n k u  do ko n ie ­
cznej p roducji żelaza i s ta li, ru d  żelaza nie m a więcej n iż 20% .

Z agadnienie w ydobycia  i przeróbki zw iązane je s t najściślej 
ze sp raw ą gazyfikacji i e lek try fikacji Środkow ej E u ropy .

Zagadnienie poszukiw ań  i odkryć, zagadnienie dalszej 
p rzeróbk i przem ysłow ej skarbów  podziem ia, je s t sp raw ą 
ilości i jakości w yszkolonych techników . Je d n y m  narodem , 
k tó ry  m ógłby  m ieć techników  n a  w ywóz d la  zaspokojenia 
najp iln ieszych  po trzeb  innych  naszych  k ra jów  w okresie 
pow ojennym , są  Czesi. Zniszczona w ojną P o lska  nie będzie 
ich m iała  sam a dość d la  odbudow y w łasnego k ra ju .

K ra je  Środkow ej E u ro p y  uzupe łn ia ją  się w zajem nie pod  
w zględem  bogactw  m inera lnych  i dopiero ca la  E u ro p a  Ś rod­
kow a, w zię ta  razem , stanow i gospodarczo harm o n ijn ą  i zdolną 
do pow ażnego rozw oju  całość.

Antoni P lutyński.

WYKORZYSTANIE RADIA
Z chw ilą dojścia do w ładzy N arodow ych Socjalistów  okazało 

się, że m ieli oni zaw czasu p rzem yślaną  i op racow aną dok try n ę  
m ikrofonow ą, k tó rą  n a ty ch m ias t w prow adzili w  życie w 
N iem czech, po  opanow aniu  tam te jsze j rad iofon ji. N arodow i 
Socjaliści w iedzieli, że w szelkie rew olucje w y bucha ją  i zawsze 
w ybuchały  pod  w pływ em  żywego słow a podaw anego z żarem  
i p rzekonan iem  tłum om  zgrom adzonym — ta k  już , bow iem , je s t 
od n iep am ię tn y ch  czasów, że żar żywego słowa działając n a  
s tronę  em ocjonalną ludzi, łatw iej ich n ak łan ia  do pó jścia  w 
ślad  za p rzew odnikiem  obdarzonym  darem  w ym ow y, niż to  
m ogą uczynić u lo tk i, n ap isy  i w szelkie słowo pisane, odw ołujące 
się n a  ogół do rozum u i działające znacznie chłodniej.

W  obecnych czasach rad io  daje  n ieznaną  dotychczas w 
h is to rji m ożność k sz ta łto w an ia  za  pom ocą żywego słowa 
poglądów , m yśli, uczuć i w yzw alan ia  in s ty n k tó w  z b i o r o ­
w o ś c i  przez bezpośrednie oddziaływ anie n a  j e d n o s t k ę  
i z o l o w a n ą  w yodrębnioną z m asy, ale tw orzącą  zasadniczą 
część te j m asy. D zięki rad io  m ożna dziś w  jednej i te jsam ej 
chw ili skoncentrow ać siły  psychiczne m iljonów  ludzi, rozproszo­
n y ch  po całym  świecie. M ożna ich m yśli skierow ać w  jed n ą  
ty lk o  s tronę  ; m ożna w ytw orzyć w ich  um ysłach  w izję 
przyszłości i m ożna w ytw orzyć jed n ą  wolę jej u rzeczyw ist­
n ien ia . P rzes trzeń  dzieląca jednostk i zn ik ła  z chw ilą po jaw ie­
n ia  się ra d ia  i te rn  się tłom aczy  obserw ow ane w  osta tn ich  
la ta c h  spotęgow ane zespolenie się w  teraźniejszości poczynań  
w szystk ich  N iem ców  rozsianych  po  całym  świecie.

N iem iecka d o k try n a  m ikrofonow a, udoskonalona  bogatem  
dośw iadczeniem  zdoby tem  w  o sta tn ich  la tach , s taw ia  radio- 
fonję w  rzędzie najsku teczn ie jszych  narzędzi a ta k u  i obrony 
propagandow ej, w idzi w  rad io  zasadniczą b roń  zaczepną,

k tó ra  je s t w  dziedzinie ducha-aw angardą  opanow ującą um ysły  
p rzed  opanow aniem  m a te rja ln em  p rzy  pom ocy w ojska, SS., 
i G estapo. P ra k ty k a  o sta tn ich  la t w ykazała , że d o k try n a  ta  
je s t słuszna— trzeb a  za tem  ją  znać i o niej pam iętać .

R ozbudow a niem ieckiej sieci stacy j radiofonicznych 
dokonyw ana w osta tn ich  7 la ta c h  n a  w schodzie N iem iec, 
b y ła  zajm ow aniem  pozycyj w ypadow ych. R ad io fon ja  n ie ­
m iecka dom inow ała w  eterze n a d  rad io fon ją  czesko-słow acką 
i polską. I  ta k  : Czechosłow acja b y ła  o toczona w ieńcem
stacy j niem ieckich, do k tó ry ch  dołączone zosta ły  stac je  
au s try jaek ie  z po tężnym  zespołem  stacy j w iedeńskich n a  
czele. S tacje  now ozbudow ane lub  bardzo  silnie w zm ocnione 
n a  Ś ląsku  O polskim  dzia ła ły  rów nocześnie n a  obszar Polski 
u ję te j rów nież w niebezpieczny zasięg ra d ia  niem ieckiego, 
k tórego  sieć kończyła się poprzez G dańsk n a  K rólew cu, 
doskonale odb ieranym  w północnych  dzielnicach Polski. W  
w yniku  te j rozbudow y stac je  niem ieckie by ły  w  obu  ty ch  
k ra jach  doskonale słyszalne n a  n aw et n a jtań szy ch  odb iorn i­
k ach  lam pow ych, k tó ry ch  było  w Polsce dw a razy  więcej od 
detek torow ych . P o m ia ry  n a tężen ia  po la  e lek trom agnetycz­
nego n a  teren ie  zachodnich dzielnic P olski w ykazały  w i937 
roku , że ju ż  wówczas is tn ia ła  w te j dziedzinie przew aga 
stacy j niem ieckich— te n  s tan  rzeczy spow odow ał „ Polskie 
R adio  ” do przyspieszenia realizacji i do w prow adzenia pew nych 
zm ian w  p rogram ie rozbudow y sieci polskiej. Czeska rad io ­
fon ja  rów nież zaniepokojona zasięgiem  stacy j niem ieckich 
by ła  w  chwili zaboru  Czechosłowacji w  trak c ie  rozbudow y 
obronnej. Obecnie, daw ne s tac je  czeskie, słowackie i polskie 
p racu ją  p o d  niem ieckim  zarządem  . . .

N adejdzie  jed n ak  dzień w yzw olenia, dzień w k tó ry m
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wolny głos polski i czeski znowu zabrzmi w eterze. Radiofonje 
obu tych  krajów, jak  i radiofonje innych krajów  dziś uciśnio­
nych, będą miały wielkie zadanie do spełnienia i muszą się 
już dziś przygotowywać do jego spełnienia.

*

N a ty m  miejscu chciałbym jednak poruszyć inną sprawę, 
sprawę pracy radiofonii słowiańskich po unorm owaniu się 
stosunków politycznych.

Blok ludów zachodnio-słowiańskich, liczący 80 albo naw et 
120 milionów ludzi, świadomych swej wspólnoty, będzie zdolny 
przeciwstawić się Niemcom. Będzie to  możliwe tylko wtedy, 
gdy Słowianie znajdą w sobie siły duchowe, by  nie ty lko  
odeprzeć napór ducha teutońskiego, prącego n a  wschód i 
n iestety  wchłaniającego dziś wielu Słowian ; m uszą oni znaleść 
w sobie tak ie siły duchowe, by  również rozdmuchać iskierki 
świadomości pochodzenia słowiańskiego u  Słowian zgermanizo- 
wanych, by  w ybuchły one tak im  płomieniem, w którym  
wypaliłby się nalot germański.

Siły duchowe mogą się znaleść tylko w w ypadku jeśli w 
duszy Słowian powstanie wizja przyszłego układu stosunków 
życia w naszej części E uropy. W izja ta  istnieje dziś tylko 
jako negatyw  obecnego stanu  niewoli. T aka zaś wizja nie 
w ystarcza do budowania. Ona może wyzwolić siły do walki, 
ale nie jest ona twórcza.

Dziś n ik t nie jest w stanie dokładnie nakreślić obrazu 
układu przyszłych stosunków politycznych, gospodarczych, 
społecznych i kulturalnych, a zresztą tego rodzaju wizja nie 
przemawiałaby do szerokich mas. Masy te  m ogłyby się 
interesować najwyżej jej fragm entam i, a  nie całością, k tó ra  
wykracza poza ram y ich w ykształcenia i wyobraźni. N ato ­
m iast dla przeciętnego człowieka, naw et dla analfabety, jest 
dostępna i zrozumiała wizja życia w spokoju, poszanowaniu 
i bezpieczeństwie. To też zręby pod przyszły ład trzeba 
zakładać w sercach i duszach ludzkich, nie za pomocą tłomacze- 
nia zawiłych zagadnień, ale przez oddziaływanie na ich 
szlachetne instynkty , n a  ich wrodzone poczucie sprawied­
liwości, na ich tęsknotę do zapewnienia odpowiednich 
warunków bytow ania d la  rodziny i potom stwa, wreszcie 
odwoływać się trzeba do wrodzonej moralności, przyćmionej 
przez przewrotną przemoc, ale silnie zakorzenionej, zwłaszcza 
u  ludzi żyjących głównie z pracy na roli i nie w ytrąconych z 
ry tm u  przyrody zdobyczami cywilizacji mordującej kulturę.

Słowianie nie m ają w sobie ducha zaborczości, nie lubią 
czynienia krzywdy. Są zasadniczo pokojowi i dlatego może 
ulegali Germanom. Niezłomny jednak  jest ich duch naw et 
w chwilach najgorszych klęsk. Po doświadczeniach jakie daje 
chwila obecna, chwila szczytowego w dziejach rozpasania 
dzikości teutońskiej, żywioł słowiański odnajdzie niewątpliwie 
właściwą drogę wiodącą do wzajemnego porozumienia się 
wszystkich Słowian i stworzenia jednolitego frontu  przeciw 
Niemcom. Poszczególne narody słowiańskie będą musiały 
zgodzić się na wielkie ustępstw a wzajemne, pam iętając 
że największa dobrowolna ofiara, poniesiona dla dobra sprawy 
ogółu Słowian, nie jest naw et tysiączną częścią brutalnych 
cierpień, zadawanych dziś przez Niemców bezbronnym  ludom 
słowiańskim, niezawsze dotychczas żyjącym  w zgodzie, 
m ającym  wzajemne uprzedzenia i wynikające z wzajemnej 
nieznaj omości nieprzyj azne nieraz stosunki. Nadszedł m om ent 
pilnego badania wszystkiego, co nas może łączyć i uruchomienia 
wszystkich środkow, za pomocą których trzeba trafić do 
jednostek i społeczeństw słowiańskich, by  w nich stwarzać 
stopniowo coraz wyraźniejszą wizję jasnej przyszłości życia 
w wielkiej i bezpiecznej społeczności słowiańskiej, w poszano­
waniu człowieka i jego pracy, w sprawiedliwości chrześciańskiej, 
wolnego od zmory najazdu germańskiego.

*

Pozytyw ną wizję m ożna stworzyć działając na najszersze 
m asy słowiańskie żywym słowem podawanym  przez radio. 
W ydawnictwa powinny być dalszą podmurówką rozumową 
dla wzbudzonego żywym słowem zainteresowania, które tern 
łatwiej dziś wywołać, zważywszy, że we wszystkich krajach

słowiańskich ludzie cierpiąc w ypatru ją  zbawienia ich z piekła 
w jakim  się znaleźli. Cierpienie, m ęka życia codziennego, 
krzyw dy i niedostatek oraz ciężka i krwawa ręka najeźdźcy 
stw arza mimowoli w dziedzinie ducha wielkie i trw ałe wartości, 
n a  k tórych m ożna budować.

Pierwszym krokiem  powinno być wstępne i już rozpoczęte 
na emigracji oczyszczanie umysłów z szkodliwych nalotów 
uprzedzeń wzajem nych, które powinno się stopniowo przez 
radio wykorzeniać w k rajach  okupowanych : trzeba siać
ziarno zgody i wzajemnego zrozumienia. To nic, że mało 
jest ludzi mogących tam  słuchać, ziarno ideowe raz zasiane 
zakiełkuje napewno.

Drugim krokiem będzie stopniowe zarysowywanie konturów  
wizji przyszłości poszczególnego członka społeczności słowiań­
skiej ; społeczności zdolnej i pracowitej, cierpliwej w cierpieniu 
i uczciwej ; społeczności, k tó ra  m a wszelkie dane do osiągnięcia 
wspaniałej przyszłości bez w yrządzania krzyw dy drugim.

Trzecim krokiem, k tó ry  się postawi znacznie później, już 
po wyzwoleniu, powinno być, uzgodnione z przedstawicielami 
ludów zainteresowanych, konsekwentne propagowanie n a j­
szerszym masom (mogących już wówczas słuchać radia) idei 
ścisłej unji słowiańskiej. I  znowu działając przedewszystkiem 
żywym słowem dostępnym  dla każdego i budzącym  dobre 
instynk ty  i uczucia, a  nie skomplikowanymi wywodami 
trafiającym i jedynie do um ysłu nielicznych ludzi o wyższym 
wykształceniu. Chodzi o to, by  ruch rozpalić w masach 
społecznych. Można to  zrobić najłatw iej przez radio, bo 
wydawnictwa siłą rzeczy nie mogą trafić wszędzie i równo­
cześnie, a  jeśli naw et trafią, to  nie wzbudzą emocji i nie 
wytworzą odpowiedniego s tan u  duszy w masach. U nia 
Słowian w Europie Środkowej jest koncepcją polityczną i 
gospodarczą, wym agającą doskonałego opracowania przez 
ludzi do tego powołanych. Jednak  jej realizacja będzie 
możliwa ty lko w tedy, jeśli minimalnie co 10-ty pełnoletni 
Słowianin zobaczy jakie korzyści jem u i jego najbliższym  
ona przyniesie. A zobaczy je  o ile prom otorzy ruchu zdołają 
w jego umyśle stworzyć ponętną wizję tych  korzyści. W tedy 
m aterializacja już jest łatw a.

Nie od rzeczy jest przypomnieć, że H itler w ciągu 10-ciu 
la t zjednoczył dookoła siebie cały prawie naród niemiecki i 
zdołał wstrząsnąć podstaw am i całego św iata ; zdołał wyzwolić 
z narodu niemieckiego wręcz zadziwiające siły zła, niszczące 
wielki dorobek ku ltu ra lny  rasy  białej i topiące Europę w 
morzu krwi i łez. W ystarczyło dziesięć la t umiejętnego 
oddziaływania n a  poszczególnych Niemców, w czym radio 
odegrało ogromną rolę. Dziś, dzięki postępowi technicznemu 
m ożna zrealizować w jeden rok 'więcej niż sto la t tem u w 
dwadzieścia lat. Albo co zrobili ze swymi obywatelami 
bolszewicy, pracując nad  urobieniem ich przekonań zaledwie 
20 lat. Jeżeli w tych kilka la t można było ty le złego zdziałać 
—czyż nie należy wierzyć, że w słusznej i sprawiedliwej 
sprawie również wiele się dokona ? M .  O.

W śład za książką J . Kisielewskiego

p.t. , ,Ziemia Gromadzi Prochy” ukazała się nowa 
praca, pogłębiająca rozważania w tejże zawarte, pióra 
A. Błońskiego pod tytułem

WRACAMY NAD ODRĘ

historyczne, geograficzne i etnograficzne podstawy zachod­
nich granic Polski. 

Czytelnikom Ruchu gorąco zalecamy przestudiowanie 
tej książki, zawierającej rewelacyjne materjały dokumentu­
jące nasze nieprzedawnione prawa do Ziem Zachodnich.
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SŁOWA 1 CZYNY

D w a u k ład y  regionalne :— W yw iady  w  SU N D A Y  T IM E S .—  
T H E  EC O N O M IST— o federacji.

N ajw ażn ie jszym i zdarzen iam i po litycznym i o sta tn ich  m ie­
sięcy, zm ierzającym i k u  zjednoczeniu  Środkow ej E u ro p y , 
b y ły  : z aw arty  d n ia  15 s tyczn ia  1942 r. p a k t  o u n ii wojskow ej 
i celnej pom iędzy  rządam i Jugosław ii i G recji, oraz dek la rac ja  
polsko-czechosłow acka z d n ia  24 s ty czn ia  r.b .

U m ow a polsko czechosłow acka zosta ła  bliżej om ów iona 
w  a rty k u le  D r. K . L ochera  w n in iejszym  num erze R u ch u . 
D r. B enes scharak te ryzow ał ją  ja k o  p ro je k t ,, b lu e -p rin t ” , 
k tó ry  m usi w yczekiw ać po tw ierdzen ia  go przez n a ro d y  obu 
kra jów . N a to m ia s t rząd y  G recji i Jugosław ii n ie  uw ażają , 
ab y  jak iekolw iek  dalsze po tw ierdzen ia  b y ły  jeszcze po trzebne. 
L iczą one n a  pełne poparc ie  swej p o lity k i przez sw oje narody .

Z jednoczenie Polsk i i Czechosłow acji w  dziedzinie gospo­
darczej w ym aga, zdaniem  w ielu po lityków  i ekonom istów , 
przejściow ego okresu  przygotow aw czego, rzekom o ze w zględu 
n a  przew agę przem ysłow ą Czechosłow acji z jednej s trony , 
a  p o trzeb y  ochrony  ro ln ic tw a  te jże  p rzed  kon k u ren c ją  k ra jów  
roln iczych  z d rug ie j. O baw  podobnych  n ie  żyw ią rząd y  
Jugosław ii i G recji, d ecy d u ją  się w prost n a  un ię  celną, a  ty m  
sam ym  i gospodarczą.

★

W  styczn iu  i lu ty m  b .r. ogłosił SU N D A Y  T IM E S szereg 
w yw iadów  z p rzedstaw icielam i w szystk ich  rządów  sp rzy ­
m ierzonych  n a  te m a t przyszłego u s tro ju  E u ro p y . Głos 
zab ra li rów nież czterej p rzedstaw iciele pań stw  środkow o­
europejsk ich , a  to  : H r. E d w a rd  R aczyńsk i, K ierow nik
polskiego M .S.Z. (11 sty czn ia  1941) ; E m an u e l J .  T souderos, 
P rem ier G recji (1 lu tego  1941) ; D r. M om tchilo  N incić, 
M inister Spraw  Zagr. Jugosław ii (15 lu tego  1941) i D r. E d w ard  
Benes, P rezy d en t R ep . Czechosłow ackiej (22 lu tego  1941).

W szyscy czterej m ężow ie s ta n u  uw aża ją , że zaw arte  
w  styczn iu  b .r. u k ład y  m iędzypaństw ow e w inny  s tać  się 
ośrodkam i k ry s ta lizacy jn y m i d la  całego obszaru  środkow o­
w schodniej E u ro p y . O bie fo rm acje , pó łnocna i południow a, 
o tw iera ją  dzw i pozosta łym  narodom  środkow o-europejskim  
do przy łączen ia  się n a  zasadach  rów nych  p raw  i obow iązków . 
A to li D r. B enes uzależn ia  p rzy jęcie  do w spó lno ty  od tego, 
czy  rząd y  ty c h  p ań stw  b ęd ą  m ia ły  c h a ra k te r  d em okra tyczny  
i wolnościowy. ,, A u to ra ty w n a  A u str ia  ”  ja k  i ,, feodalne 
W ęgry  ” m u sia ły b y  zm ienić swój u s tró j po lityczny , a b y  zostać 
p rzy ję te  do w spó lno ty  środkow o-europejskiej. D r. B enes 
n ie  w y jaśn ił jed n ak , czy p rzy jęcie  u s tro ju  kom unistycznego, 
a lbo  też  innego odm iennego od u stro jó w  is tn ie jący ch  w dem o­
k rac jach  zachodnich, pow odow ać m a  rów nież nieprzyjęci©, 
względnie w ykluczenie, jakiegoś n a ro d u  ze w spólnoty .

O dm iennie sform ułow ał spraw ę przy łączen ia  się W ęgier 
do b loku  północnego M in. E d w ard  R aczyńsk i. W obec 
trad y cy jn e j p rzy jaźn i polsko-w ęgierskiej, d roga  uczestn ictw a 
W ęgier w  konfederacji północnej prow adzi, zdaniem  jego, 
poprzez porozum ienie z Czechosłow acją.

N aród  czeski n ie  m a  żad n y ch  sporów  te ry to ria ln y ch  
z n a rodem  w ęgierskim  n igdzie z n im  bow iem  nie graniczy. 
N a to m ia s t is tn ie ją  sporne sp raw y  m iędzy n arodam i słow ackim

i w ęgierskim . M iarodajne ko ła  słow ackie tw ierdzą , że chłopi 
słow accy m ogą i chcą dojść do porozum ien ia  z chłopam i 
w ęgierskim i. W ielk im  k rok iem  nap rzó d  k u  realizacji U nii 
środkow o-europejskiej b y łoby  doprow adzenie  w  ja k n a jk ró t­
szym  czasie do bezpośrednich  rozm ów  przedstaw icieli chłopów  
słow ackich i chłopów  w ęgierskich ta k  n a  teren ie  E u ro p y , ja k  
i n a  teren ie  S tanów  Z jednoczonych.

Jeżeli chodzi o A u strję , to  D r. B enes tr a k tu je  ją  n a  jednym  
poziom ie z W ęgram i, zapom inając , że przyłączenie W ęgier 
do  naszego sy s tem u  je s t koniecznością geograficzną, n a to m ia s t 
przyłączenie A u strii ta k ą  koniecznością n ie  je s t. Min. 
E . R aczyńsk i przeciw nie, nie przew iduje  p rzy łączen ia  A ustrii 
do K onfederacji środkow o-europejskiej, pozostaw iając p rz y ­
szłości rozstrzygnięcie tego , czy A u str ia  zostan ie  sam odzielną, 
z gw aranc ją  udzieloną jej przez b lok  środkow o-europejski, 
czy też  w raz z B aw arią  u tw o rzy  „ ka to lick ie  ” N iem cy.

Sądzim y, że w  k ażdym  razie  n ie pow inniśm y być jedynym i 
g w aran tam i niezawisłości A ustrii, z resz tą  do  sp raw y  a u s tr ia c ­
kiej pow rócim y niebaw em  w osobnym  a rty k u le .

*

A rty k u ł w  T H E  E C O N O M IST z d n ia  24. s tyczn ia  1941 r. 
p .t .  E U R O P E A N  F E D E R A T IO N S  jest, podobnie, ja k  wiele 
innych  arty k u łó w  tego p ism a, p rzepo jony  m ocnym  i zdrow ym  
realizm em . O m aw iając oba zaw arte  n a  nasżym  obszarze 
u k ład y  pism o to  pisze, że należy  je  :

. . . pow itać  z uznaniem , ale głów nie jak o  zapow iedź tego 
„ więcej ” co m a  n as tąp ić . W  obecnej form ie bu d zą  one 
w ątpliw ości, czy  id ą  dość daleko  a b y  w ypełnić zadanie d la  
k tó rego  zosta ły  zaw arte .

W  sferze w ojskow ej odrębne sz tab y  m a ją  istn ieć nad a l 
z rep rezen tacy jn y m  nad rzęd n y m  sztabem  generalnym , o b e j­
m u jący m  całość. T en  podział s tan ie  się źródłem  słabości.

Jeżeli b lok  w schodni m a  operow ać jak o  efek tyw na siła 
zbro jna, p o trzeb u je  on zjednoczonej arm ii.

Pełne rzucenie do pu li zasobów  m inera lnych  i p rzem y ­
słow ych całego obszaru , od Polsk i do G recji, będzie konieczne, 
ab y  u trzy m ać  ciężki p rzem ysł n a  poziom ie w ielkiego m ocarstw a. 
N aw et w ty m  w y p ad k u  konieczne będzie stw orzenie p ięcio let­
niego, realnego i obszernego p lanu , nak łada jącego  n a  ludność 
konsum ującą  obow iązek ofiarności.

E fek ty w n a  federacja  m usi m ieć n ie  ty lk o  w spólną arm ię 
i w spólny  przem ysł, lecz rów nież w spólną p o litykę  zagraniczną, 
decydow aną w iększością głosów.

W  in teresie  w ielkich m ocarstw  leży stw orzenie w  F ederacji 
Środkow ej E u ro p y  i B ałkanów  obszaru  siły, a  nie słabości.

A m eryka i W ielka B ry ta n ia  n a  pew no, a  R osja  p raw do­
podobnie, nie b ędą  m ia ły  in teresu  angażow ać się w  budow ie, 
k tó ra b y  n ie b y ła  w ew nętrzn ie  silną.

W  ty m  o sta tn im  zdan iu  m ieści się n iew ątpliw ie sedno 
całego zagadnien ia . D la  R osji m ocno zorganizow ana E u ro p a  
Środkow a, zdo lna sam a lub  z n iew ielką pom ocą, przeciw staw ić 
się p róbom  rew anżow ym  niem ieckim , m usi być pożądanym  
odciążeniem  n a  zachodzie, zezw alającym  n a  pełny  rozwój jej 
sił n a  P acyfiku , gdzie jej obecność je s t konieczna ze w zględu 
n a  bezpieczeństw o i in te resy  Białego Człowieka.



16 R U C H 1942

ECHA
D O  REDAKCJI

E gip t, A leksandria.
P .O .B . 2155 

wyciąg z listu .
. . . C hciałbym  zaznaczyć, że w a rty k u le  o południow ych 

Słowianach (Nr. 3 B iuletynu) pom inięto  w ażny czynnik dążenia 
ty ch  Słowian do połączenia n ie ty lk o  przed tą  w ojną, ale na  długo 
przed  poprzednią. N ad  połączeniem  się pracow ali Słowianie 
południow i już  w czasie w iosny ludów, a  znam ienne, że ośrodkiem  
ty ch  dążeń by ła  Chorw acja z Zagrzebiem  na  czele, co zadaje  k łam  
dzisiejszym  niem ieckim  i włoskim  tw ierdzeniom , że Serbowie 
zagarnęli Chorwację bez p y tan ia  Chorwatów o zgodę.. R uch  ten  
z konkre tnym  planem  podjęli arcyb iskup  Zagrzebia I. S trossm ayer, 
społecznik L judev it Gaj i trzeci, którego nazw iska nie pam iętam . 
D ążyli oni do zjednoczenia w szystkich Słowian, południow ych, 
a  więc nie ty lko  Serbów, Chorwatów i Słoweńców, ale także  Bułgarów , 
bo isto tn ie  ty lko  ta k  p o ję ta  Jugosław ia m a uzasadnienie w nazwie. 
W yrazem  tego dążenia było czasopism o w ydaw ane, cło w ybuchu 
w ojny 1914 r. p .n . Glas Ju g a  (Głos południa), w k tó ry m  pisyw ali 
Serbowie, Chorwaci, Bułgarzy i Słoweńcy, k ażdy  w .sw oirn języku. 
Dążenie więc w śród Słowian południow ych je s t sta re . N ie doszło 
do pełnego sk u tk u  po poprzedniej wojnie, z pow odu zbytniego 
zaostrzenia stosunków  m iędzy Serbam i a  B ułgaram i, ale  obecna 
w ojna pow inna do niego d o p row adzić .. . :

J .  G. (J . R .)
M iranda de E bro .

1 września 1941 r.
Podpisan i w im ieniu około 300 Polaków  i 30 Czechosłowaków, 

przebyw ających obecnie w obozie koncen tracy jnym  w M iranda 
de E bro  w H iszpanii, zw racam y się z up rzejm ą prośbą  o możliwie 
najszybsze przesłanie n am  k ilku  zaległych num erów  ,, B iul. Zaeh.- 
Słow.” , n ajchętn iej po k ilka  egzem plarzy z jednego num eru. R ów ńor 
cześnie prosim y usilnie o ew entualne przesłanie n a m  wszelkiego 
m ate ria łu  zaległego lub bieżącego, dotyczącego bądź stro n y  p o lity ­
cznej, h istorycznej, demograficznej, czy ekonom iczno—gospodarczej 
zagadnienia stosunków  m iędzy narodam i Zachodnio—Słowiańskimi 
z czasów przed w ojną św iatow ą 1914-1918, okresu 20-letniego 
pokoju, oraz z p u n k tu  w idzenia przyszłej w spółpracy po zakoń­
czeniu obecnej w ojny. Mogą to  być publikacje—refe ra ty , wzm ianki, 
czy a rty k u ły  prasow e—dane sta ty s ty czn e  polskie i czechosłowackie 
(n.p. ,, Mały R ocznik S ta ty s ty czn y  ” ) i t .p .

D la  poinform ow ania w Panów  o naszej sy tu ac ji i celach -  do 
realizacji k tó ry ch  po trzebny  je s t n am  odpowiedni m ateria ł, pozw a­
lam y  sobie podać trochę szczegółów : , >

W  obozie M irando de E bro  znajdu jem y  się w ilości wyżej 
wym ienionej, wszyscy zatrzym an i w drodze z F rancji, często z nie, 
woli niem ieckiej do K an ad y  lub  Anglii. J e s t  w śród nas około 
1/3 oficerów od m ajo ra  do asp iran tów  włącznie, różnych gatunków  
broni— duża część podoficerów i m ałe ilości żołnierzy. P ozatym  
znajdu je  się około 35 przedstaw icieli przem ysłu  polskiego—inży­
nierów, techników  i rzem ieślników. W szyscy razem  przedstaw iają  
zbiorowisko ludzi o dużych w artościach in te lek tualnych  i m oralnych. 
U  Czechosłowaków, k tó ry ch  liczba jes t dziesięciokrotnie m niejsza, 
stosunek procentow y oficerów jes t trochę m niejszy, lecz poziom  
in te lek tualny  podoficerów w ydaje  się być wyższy od podof. naszych.

W obec chwilowej niemożliwości w y jazdu  z H iszpanii z przyczyn 
od nas niezależnych, zm uszeni jesteśm y n a  dłuższe siedzenie i bez­
czynność, k tó re  m ogą n ies te ty  trw ać  do końca w ojny. W  tej 
sy tuacji od dłuższego czasu pojaw iły się w śród nas oznaki,w spólnego 
zain teresow ania i zbliżenia m iędzy obu narodam i, w ynikających 
z głęboko w yczuw anych i p rzem yślanych po trzeb . P rzyjście dwu

num erów  (1 i 3) ,, B iu le tynu  Zachodnio-Słowiańskiego ”  w raz 
z zaw artym i w nich  m yślam i i rozw ażaniam i n a d  w ielką ideą 
w spółpracy narodow  słow iańskich i organizacji E u ro p y  pow ojennej, 
było ty lk o  podsyceniem  naszych coraz bardziej zacieśniających się 
stosunków  i w płynęło w pew nym  sto p n iu  n a  skrystalizow anie się 
m yśli u tw orzenia  na  teren ie  naszego obozu K ola  czy Ligi w spółpracy 
polsko— czechosłowackiej, k tó rej celem będzie— przez wspólną 
wym ianę m yśli, przez dyskusje n ad  wielu zagadnieniam i zw iązanym i 
z t ą  w ielką ideą— doprowadzić do głęboko przem yślanego, rozum ­
nego stanow iska w tej sprawie.

R ed ak c ja  posiada nazw iska podpisanych.

Ce c h o s l o v A c i

D ue 26. ledna t .  r. jsem  nav śtiv il slavnostn i vecer ,, Czecho- 
slovak-B ritish  F riendsh ip  C lubu ” v  Londynó. Z nam  nókolik 
(3echu i S lovaku a  tóśil jsem  se, że uslyśim  lahodne zvuky  ćeske 
i slovenske m luvy . P repoćita l jsem  se. P rogram  b y l ta k  sestaven, 
że ceske m luvy  było co m ożna nejm enó a  nóm ćiny co nejvice. 
Slyśel jsem  ke svem u użasu  nóm ecke pisnó, k tere  zpivala  F ra u  Peres. 
D óprovśzel H e rr  Susskind. Slyśel jsem  nóm eckou scenu ze Schil- 
lerovy h ry  ,, D on Carlos ” . R eżii mól H err G ellner a  h ra li H erren  
Ih le , H inze u n d  Dem el. Docela n a  konci vecera by ła  tak e  scena 
z D vorakovy  h ry  ,, H u site  ” . H ra li Cechoslovaci Schwarz, Tigrid, 
.Ornest, B ergerova a  H lavackova. D ale ucinkovali Ćechoslovaci 
G u tm ann , Goring (nebo Goring, nevim  docela presnó), R iedova 
a  K ersey.

Nem ohl jsem  pochopit, kde v las tn e  jsem  ? P ro to  jsem  se 
pozdóji inform oval, kdo je v e  v yboru  ,, Czechoslovak-B ritish F rie n d ­
ship C lubu Dozvódól jsem  se, że krom ó nókolika kom unistickych 
źństupcu  je  ta m  predseda ceskoslovenske s ta tn i ra d y  p. M axa, 
devót jinych  clenu ceskoslovenske s ta tn i ra d y  a  jeden  csl. vyslanec. 
A te d  zase nem ohu pochopit, proc se m luv i vótśinou nóm ecky v  
k lubu , kde je  ve  v y b o ru  vó tśina  clenu ceskoslovenske s ta tn i rady . 
L edaże b y .se  m luvilo  ćesky tam , kde jsou  Ćeśi, slovensky tam , kde 
jsou  Slovacia nóm ecky tam , kde jsou  ,, Cechoslovaci ” ?

W krótce ukaże się praca w języku angielskim 
Dr. Tadeusza Sulimirskiego prof. Uniw. Jagiellońskiego.

p.t.  PO L A N D  A N D  GERMANY 
(PAST A N D  FUTURE)

zawierająca 23 map i wykresów. 
Nakład „ Ruchu Zachodnio-Słowiańskiego ”

Ukazała się książka A. Błońskiego
p.t.  WRACAMY NAD ODRĘ
zawierająca 30 ilustracji i 5 map.'

Skład Główny : F. Mildner & Sons,
6 H erbal Hill, London, E .C .l.

Cena sh. 6/- za egzemplarz

OD ADMINISTRACJI
Z aw iadam iam y, że we w szystkich spraw ach adm in istracy jnych  A dm in istracja  B iu le tynu  Zachodnio-Słowiańskiego zw raca się z

R uch u  Zachodnio-Słowiańskiego n a  terenie W ielkiej B ry tan ii p ro śb ą  do w szystkich P rzy jacó ł naszego pism a, k tó rzy  się zajm ow ali
należy zwracać się do A dm inistracji londyńskiej naszego p ism a jego ko lportażem , aby  zechcieli w czasie jaknajrych lejszym  przesłać
( 1 1 3  E to n  Place, E to n  College R oad, L o ndon ,N .W . 3, U nd erg ro u n d : pod  adresem  londyńskim  A dm inistracji (113 E to n  Place, E to n
Chalk F arm ) i tam  należy przekazyw ać pieniądze. S ta ły  adres College R óad , London, N .W .3) rozliczenia ze sprzedaży, należytośc
R edakcji i A dm inistracji d la  krajów  zam orskich pozostaje  niez- za sprzedane egzem plarze oraz niesprzedane nadw yżki.
m ieniony (14 H igh S treet, Tweeddale Court, E d inburgh , 1).

R E D A K T O R Z Y  : Zbigniew Stachow ski, Józef Zaslawski.
R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA : E dinburgh , 14 H igh  S treet, Tw eeddale C o u rt; A D M IN ISTR A C JA  (dla W . B ry tan ii) :

________________ 113 E to n  Place, E to n  College R oad , London, N .W ._3.________________________________________
N um ery m ożna zam awiać w adm inistracji, 113 E to n  Place, E to n  College R oad , London, N .W . 3, załączając przekaz pocztowy (Postal Order)

w /g ceny num erów .

N r. 1 (7) ,, R u ch u  Zachodnio-Słowiańskiego ” w ydano w druku  w m arcu  1942 r.
P rin ted  in G reat B rita in  for „ R uch  Zachodnio-Słowiański ” by  Oliver an d  B oyd L td ., P rin ters, 

Publishers and  B ookbinders, 14 H igh S treet, E d inburgh , 1.


